FORD, 
chce ratować zagrożone in- 
stytucje bankowe w Ame- 
' Tyce. 


zie 
K t 


ROK XI. 


ILUSTROWANY 


CZWARTEK, 2-ge MARCA 1933 R. 


CENA 10 GROSZY. 


CZANG-HAT-PENG, 
gó wnodoy pdzący wojska- 


i japoñ fsklemi, które wtar- 
gnęły do chińskiej prowin- 
Ù cli Tehol, 
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dpalenie gmachu Reichstagu 


Jak ujęto podpalácza? —Internowanie posłów komunistycznych 
i rewizja w lokalu partji socjal-demokratycznej. — Zapowiedź 
represyj rządowych 


Pożar Reichstagu hasłem do wojny domowej 


Berlin, 28 lutego. 

Wczoraj, o godzinie 10-ej wieczorem, 
w gmachu „Reichstagu“ peoch olbrzy 
mi pożar, 

Cały budynek stanął nagle w płomie- 
niach. 

Ogień ukazał się odrazu z czterech 
stron i objął całą kopułę gmachu. Słup 
ognia bił soko w górę, Łunę widać 
było z wielkiej odległości, 


Ogień wewnątrz gmachu uczynił ol- 
brzymie spustoszenia. Zarówno główna 
sala posiedzeń, jak i kuluary oraz trybuz 
ny padły pastwą płomieni, 

STRATY SIĘGAJĄ  MILJONO- 
WYCH SUM. 


Zachodzi niebezpieczeństwo zawale- 
nia się głównej kopuły gmachu. - 

Policja, po wkroczeniu do płonące- 
go gmachu, 


UJĘŁA OSOBNIKA, KTÓRY PRZY- 
ZNAŁ SIĘ DO PODPALENIA, OŚWIAD 
CZAJĄC, ŻE, JEST CZŁONKIEM HO- 
LENDERSKIEJ PARTJI KOMUNIST. 


Aresztowanego pod silną strażą prze- 
wieziono do prezydjum policji, gdzie 
poddano go natychmiast przesłuchaniu. 
Dotychczas ustalono już sześć miejsc, w 
których nastąpiło podpalenie i gdzie 
znaleziono jeszcze butelki z benzyną, — 


Hitlerowcy planowali 
zamach stanu w Niemczech? 


Wiedeń, 28 lutego. 

„Arbeiter Zeitung“ uważa, twierdze- 
nie iż gmach Reichstagu podpalił ko- 
munista: holendenrski za niewiarygodne. 
Podpalenie Reichstagu leży w interesie 
narodowych st?cjalistów, którzy przy- 
gotowują się do nowych aktów teroru 
przeciwko Swym przeciwnikom poli- 
tycznym. 


ODDZIAŁY SZTURMOWE NARODO*| ni Hindenburgowi 


WYCH SOCJALISTÓW PRZYGOTO. 
WAŁY SIĘ DO MASOWEGO POCHO- 
DU NA BERLIN. 

W dniu wyborów albo bezpośredni 
potem maią w Niemczech nastąpić nie- 
spodzianki polityczne. 

NARODOWI SOCJALIŚCI PLANOWA- 

LI RZEKOMO  PROKLAMOWANIE 

USTĄPIENIA  HINDENBURGA NA- 
WET WBREW JEGO WOLI. 
Od zamiaru tego jednak odstąpili, po- 


„Arbeiter Zeitung“ twierdzi dalej, że | nieważ generałowie Reichswehry wier- 


Wiadomość o wybuchu pożaru w Reichstagu 
Na inięisce pożaru zjawili się niezwioczniś kanclerz Hit- 


czynniki urzędowe. 


ler, wicękancierz Papen, ntinister (ieoring, będący 


BERLIN, 28 lutego. 
zaalarmowała naiwyższe 


jednocześnie przew udniczą- 


cym Reichstagu, prezydent poiicji berlińskiej, admirał Levetow, syn cesarza 


August Wilhelm i inni. - 


Liczą się ż dalszemi aktami teroru ze strony komunistów, wobec czego 


zarządzono natychmiast. ostre pogotowie -policii. 
wiły wszystkie gmachy 
ej frakcji Reichstagu aresztowano. 


działy pomocnicze, które obs 
członków zarządu komunistyc 


Istnieją poszlaki, że brali oni udział w podpaleniu. 


Zmobilizewano również od- 
państwowe. Dwuch 


Reszta posłów i przy- 


wódców partii komunistycznej zostałapoddana nadzorowi policyjnemu wzgię- 


dnie internowana. 
szona na 4 tygodnie. e 


Cała prasa komunistyczna i socjalistyczna została zawie- 


Skoniiskowano przyteim cały materiał agitacyjny przygotowany przez to 


A PZ A, PA z a 


—— 


stronniciwo do wyborów. Uięty sprawca podpalenia z zawodu murarz van der 
Liible miał zeznać, że pozostawał w kontakcie z partią socjal- demokratycz- 


był w Niemczech faktem dokonany m. 


zagrozii w takim 


wypadku opOrem. 


Komisja śledcza 
na zgliszczach Reistagu 


Berlin, 28 lutego. 
(Telegram własny). 

Od samego rana w pobliżu spalone- 
go budynku Reichstagu poczęły się gro- 
madzić wielkie tłumy, jednak policia ni- 
kogo nie dopuszcza do miejsca pożaru. 

Cały gmach parlamentu jest otoczo- 
ny silnym kordonem policji i nawet u- 


*|rzędnikom zabroniony jest dostęp do 


zgliszcz. W spalonym gmachu przeby- 
wa obecnie specjalna komisja z dyrek- 
torem biura parlamentu Gallem, która 
przeprowadza dochodzenie. 


Hitier grozi 
komunistom 


Berlin, 28 lutego. 

„WVoelkischer Beobachter“ donosi, 
że Hitler podczas pobytu na miejscu wy 
padku katastrofy Reichstagu oświad- 
czył jednemu z dziennikarzy zagranicz- 
nych: 

Czego Niemcy i Europa mogą ocze- 
kiwać od komunizmu widzi pan tutaj: 
Ten czyn został jednak podyktowany 
komunistom przez Złego ducha, Pięści 


Liczą, że podpalenie nastąpiło ogó- 


nasze spadną na ich głowy ciężko i 
łem w 30 miejscach wewnątrz gmachu, 


twardo, 


W nocy policja otoczyła dom „Vorwartsu”, w którym mieści się lokal 


| ną, z czego wnioskuje się, że wspólny front między komunistami i socjalistami 
Przeprowadzono tam ścisłą rewizję. 


głównej partii social-demokratycznei. 


Dwudniowy strejk protestacyjny w górnictwie 


na Śląsku oraz w Zaglębiach Dąbrowskiem i Krakowskiem.-lchwały 


międzyzwiązkowej konferencji w Katowicach. 
dspólna odezmwma mszystkichi oróanizacyj robotniczych. 


robotniczych które dziś wskutek przy- ik; będą proklamować na czas nieokre- 


Katowice, 28 lutego. 

W dniu dzisiejszym odbyła się w 
Katówicach międzyzwiązkowa konieren 
cia, która miała zająć stanowisko w 

sprawie wypowiedzenia płac górni- 
czych przez związek pracodawców. Na 
konierencji tej uchwalono Odezwę do 
wszystkich robotników przemysłu gór- 
niczego Zagłębi Górnośląskiego oraz 
Dabrowsko - Krakowskiego, 

— Górnicy! Kapitaliści swą lekko- 
myślną gospodarką lat ubiegłych do- 
prowadzili do bankructwa przemysł 
węglowy w Polsce. Dzięki tej nieobli- 
czalnej gospodarcę na terenie naszych 
zagłębi węglowych stosunki społeczno 
gospodarcze zaczynają układać się co- 
raz bardziej niepokOjąco. 

Ostatnie tygodnie przyniosły wzmo- 
żoną ialę redukcji. Wielkie kopalnie zo. 
stały zamknięte. Inne stoją w przede- 


+ dniu unieruchomienia, Komisarz demo- 


bilizącyjny z trudem stawia opór na- 
pływającym zewsząd wnioskom kopahi 
o zęzwolenie na zamykanie zakładów. 
redukcji coraz to nowych partyj robot- 
ników. 

Jedynym w ich mniemania środkiem 
taradczym, jak na ten cel maja kapita- 
liści jest żądanie dalszej obniżki płac 

4 


musowych Świętówek urągają wszelkiej 
moralności. 

W tym stanie rzeczy i wobec bli 
skiej walki o nową umowę taryfowąa | 
w myśl uchwały międzyzwiązko wego 
kongresu górnięzego, który się odbył 
w dniu 26 lutego r. b. — proklamujemy 
dla zagłębi Górnośląskiego i Dabrow- 
sko - Krakowskiego 
DWUDNIOWY nę PROTESTA- 


CYJNY. 

Strejk protestacyjny rozpoczyna Slę 
w piątek, 3 marca r. b. o godz. 6 rano 
a kończy się w sobotę 4 marca r. b. © 
godz. 24. 

Wyznaczony strejk musl solidarnie 
ogarnąć wszystkie kopalnie polskie za- 
głębi węglowych, aby pokazać <apitafi" 
stom. że górnik polski wszystkiemi le- 
galnemi środkami stojącymi mu do dy- 
spozycji bronić się będzie przeciwko 
nowemu 
REAKCYJNEMU ZAMACHOWI PRZE. 

MYSŁOWCÓW. 

Gdybv mimo dwudniowego strejku 
protestacyjnego wypawiedzenie płac 
nie zostało wycofane, a obecne płacę ra; 
dłuższy Okres czasun ie Zostały ustalo- 

ne — wówczas niżej podpisane związ- 


ślony 
POWSZECHNY STREJK 
PRZECIWKO OBNIŻCE PŁAC 


Górnicy! Z uwagi na karność orga- 
nizacyjną į solidarność górnika Polskie- 
go, oraz powagę, domagamy się od 
Was dostosowania Się ściśle do WwYZira- 
czonego terminu rozPoczęcia i zakoń. 
czenia strejku protestacyjnego. W- po- 
niedzjałęk 6 marca wszyscy górnicy 
wyżej wymienionych Zagłębi jak jeden 
mąż znów solidarnie staną do Pracy, 


Górnicy! Nie dawaicie posłuchu 
żadnym jawnym czy ukrytym wrogom, 
którzy będą chcieli przedłużyć strejk 
protestacyjny: Nie wierzcie im. Nie 
dajcie się użyć do walki wywrotowej i 
antypaństwowel- 

Górnicy! Wypełnijcie tylko to, co 
Wam polecają do wykonania niżei pod- 
pisane Organizacje. Niech żyje solidar- 
ność górnika polskiego w walce o-swe 
słuszne i sprawiedliwe postulaty! 

Zespół pracy zaw. związków górni- 
czych: (—) Król. : 

Związek górników ZZP.: (—) Gra- 
iek, Kot, Urbańczyk: 


Chrześcijańskie związki zawodowe: 
(—) Hanke, 

Centralny Związek Górników w 
Polsce: (—) Stańczyk, Chruszcz, Bo- 
cian. 

Zwiazek zawodowy przemysłu gár- 
niczego ZZZ.; (—) Fesser, Feliks. 

Christliche Gewerkschaiten: (—) 
Jankowski. 

Gewerkschaft H. D.: (—) Knapik. 

Bergbauindustrieverband: 

(—) Nietsch- 

Zjednoczenie chrześcijańskich zwia- 
zków zawodowych: (—) Musioł, 

Centralny związek zawodowy Pol- 
ski: (—) Rubin, 
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Uchwalenie 
| rządowych 
projektów finansowych weFrancji 
Paryż, 28 lutego. 
EA deputowanyca przyjęła wczoraj 
w ;trzeciem czytaniu większością 348 


głosów przeciwko 222 całokształt projek 
tów finansowych rządu. 


YJNY DLA CAŁEJ MAŁOPOŃ SKI: KRAKÓW, UL. PLIARSKA 4. 
ANNETAS (ad otoz 
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Zbezczeszczenie 
cmentarza 


W dniu 11 września ub, roku kilku 
śreko-katolików z Złockiego, pow. mu- 
szyńskiego, udało się na miejscowy cmen 
tarz, Tam zniszczyli oni groby starych 
rusinów t. j. więźniów  talerhowskich, 
którzy zginęli w czasie wojny światowej 
oraz przewrócili krzyż. 

Sprawcy tego barbarzyństwa stanęli 
przed sądem, Ponadto przed sądem okr. 
w Nowym Sączu, stanął paroch katolicki 
Iwan MKaszmar, oskarżony 0 czynny 
udział i pochwalanie postępowania chio 
pów. Sąd skazał Koszmara na miesiąc 
aresztu. 

Skazany 
przed sądem apelacyjnym, 
uniewinnił. 


Ujęcie złoczyńców 


W związku z włamaniem do lokalu 
TSL, o czem donosiliśmy wczoraj, poli- 
cia ujęła pozostałych sprawców wła- 
mania. 

Prócz zatrzymanego Stefana Mleko 
aresztowano wczoraj Leona Misiewicza 
lat 22, zamieszkałego w Starej Olszy 
przy ul. Trębackiej | oraz Antoniego 
Guzika lat 27, zam. przy ul. Krowoder- 
skiej 70. Kasiarzy osadzono w areszcie 
pod telegrafem. 


Pożar 


Wczoraj po poł. wezwano straż 
ogniową na ul, Czystą 5, gdzie na Íl pię- 
trzę w mieszkaniu Rutkowskiego pękł 
piece. Wskutek wybuchu górna część 
pieca rozleciała się, a płomienie poczęły 
buczy ć w mieszkaniu. r 

Ćgień ugaszono, Przyczyną pożaru 
było nieumiejętne palenie miałem wę- 
ad glowym, 


Publiczne wykłady 
ks. prof. dr, Krzesińskiego 


W marcu b. r. o godzinie 7-ej wie- 
czorem X, dr. Andrzej Krzesiński. do- 
cent Uniwersytetu Jagiellońskiego wy- 
glosi w Krakowie w Domu Katolickim 
(ul, Straszewskiego 18) cykl wykładów 
w następującym porządku: 1) środa, dn. 
I marca, wykład p. tyt. „Psychologia 
życja nadprzyrodzonego”. 2) Środa, dn. 
5 marca: „Człowiek nowoczesny i jęgo 
duchowe oblicze“. Na podstawie włas- 
nych spostrzeżeń w Paryżu, Londynie, 
Rzymię i Berlinie, 3) środa, dnia 15 mar 
ca; „Prawo własności i wolność osobi- 
sta w komuniźmie į chrystjaniźmie". 4) 
środa, dnia 22 marca: „Śmierć i Zmar- 
twychwstąnie Chrystusa w kulturze du 
Szy ludzkiej“. 

„Bilety: 1 zł. i 1.50 zł. dla pp. akade- 
mików 50 gr. nabywać można wczęś- 
niej w kasje kinoteatru „Świt”, Przed 
wykładem zaś u wejścja na salę, W do- 
chodzje uczestniczy oboższa młodzież 
szkolna. $ 


Niebezpieczny nożowiec 
przed sądem 


„Dnia 22 października ub. r. przecho- 
dził drogą w Skawinie Tomasz Putaj, 
gdy nagle podszedł do niego 20-letni e- 
lekiromonter ze Skawiny, Władysław 
Godawa į ugodził go znienacka nożem 
w okolicę serca. 

„ Ciężko rannego przewieziono do 
szpitala. zaś sprawca krwawego czynu 
zbjegł. Jednakże już w 5 dni później za- 
grozjł Godawa świądkowi całego zaj- 
ścia, Józefowi Musjałowi, żę go prze- 
bije nożem, o ile powie, że pcttnął Puta- 
Ja nożem: 

Sprawa ta znalazła wczoraj swój 
epilog przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie, przed którym stanął 
(iodawa, oskarżony o ciężkie uszko- 
dzenie ciała i niebezpieczne pogróżki. 

Oskarżony wyparł się winy, sąd od- 
roczył rozprawę do dnia 6 marca celem 
uzupełnienia materjału dowodowego. 
- Oskarżał prokurator dr. Ziemba. 


apelował i stanął wczoraj 
który gb 
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Zuchwały opryszek osaczony przez policje 


Chłopi chcieli dokonać nad nim samosądu 


Przed trybunałem apelacyjnym w 
Krakowie odbyła się wczoraj rozprawa 
przeciwko znanemu włamywaczowi Ste- 
fanowi Feliksiakowi, oskarżonemu o do 
konanie kilkunastu włamań w latach 
1930—31 w okolicy Bochni—Wieliczki, 
oraz o zadanie ciężkich uszkodzeń cia- 
ła Jakubowi Skowronkowi. 

Między innemi zakradł się Feliksiak 
na plebanję ks. Tomasza Sandeckiego w 
Chełmie. Chciał tam dokonać kradzieży, 
jednak zdołał zabrać tylko część rzeczy. 
W pościgu Feliksiak ostrzeliwał się i 


Groźny 
. Skazano go na 


Wczoraj, przed sądem przysięgłych 
w Krakowie, odbywała się w dalszym 
ciągu rozprawa przeciwko znanemu 
bandycie Władysławowi  Jamrogowi, 
oskarżonemu o dokonanie dwuch napa- 


dów bandyckich i nielegalne posiadanie | wydał wyrok skazujący Jamroga na 12 


broni, 

Oskarżony, który w śledztwie przy- 
znał się do winy, twierdził, że zeznania 
te wymuszono na nim biciem i że w cza 
sie dokonywania napadu, był na robo- 
tach zagranicą. Zeznania świadków by- 


Wózoraj o godz, 10 wieczorem na 
skrzyżowaniu ul. Starowiślnej i Berka 
Josćlewicza ndstąpiłó zderzenie samo- 
chodu ciężarowego,  prewadzonego 
przez szofera Tadeusza Gątka z Tarao- 
wa z tramwajem linii nr. 3. 

Przód samochodu wraz z motorem 


27-letni szofer Józef Jerzy Bomze ze 
Lwowa, oraz 30-letni urzędnik prywa- 
:nv, Martelj Haller z Krakowa zawarli 
ze sobą umowę maiacą na celu oszukj- 
warije ludzi į osiaganie stąd zysków dla 
siebie, 

Kiedy już zbytnio wpadli w oko Po- 
licji lwowskiej, przenieśli się w lecie 
1930 roku do Krakowa j tu rozpoczęli 
swe ..oPeracje finansowe“:  Polegały 
one na tem, że podrobili 4 listy składko 
we Komisji Klimatycznęj Bratniej Po- 
mocy Studentów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Krakowie i Stowarzysze- 
nia Żyd. Słuch. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego „Ognisko, zaopatrzyli je w po- 
drobione pieczątki stowarzyszeń oraz 
podpisy ich zarządów, a nadto w pod- 
pis ówczęsnego rektora Uniwersyteu 
Jagiellońskiego d-ra Hoyera poczem 
przedstawiając się jako uprawnieni do 
zbiórki studencj U. J. obchodzili zna- 
nych filantropów krakowskich, od kżó- 


Zawiadamiamy, 


wach handlowych zwracać się w 
nego. 


uskutecznione bowiem zapłaty do 
pod żadnym pozorem uznane: 


Z wysokiem poważąniem 
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bandyta przed sądem krakowskim 


zderzenie iramwalu z samochodem 


* Wagon tramwajowy uszkodzony 


| 
Żerowałi ma ofiarności społecznej 


Niebieski piaszek przed sądem krakowskim 


Baczność 

Handlujący Baterjami w okręgu śląskim! 
iż zastępstwo sprzedaży naszych bateryi oddaliśmy 
p. OSKAROWI SCHLACHETOWI 


w BIELSKU, ul. KOLEJOWA 7, tel. 2909. 
Erosimy wobec tego uprzejmie we wszystkich odnośnych spra- 


Wszelkie zapłaty za świeżo dostarczony towar, jakoteż dawne 
należytości należy skierować wprost do naszej Centrali w Krakowie, 
lub też do obecnego naszego zastępcy, p. OSKARA SCHLACHETA, 


Temsamem unieważniamy tęż udzięlone przez nas w swolm czasie 
p. Natanowi Brennerowi pełnomocnictwo, 

Za okazane nam dotąd względy dziękujemy i prosimy jak nai- 
uprzejmiej obdarzać nas nadal Swem łask. zaufaniem, 


dopiero w lesie, otoczony ze wszystkich 
stron, musiał się poddać, ponieważ za- 
brakło mu kul. Chłopi chcieli złodzieja 
zlinczować. 

Sąd okręgowy skazał Feliksiaka na 
5 lat więzienia. Sąd apelacyjny karę tę 
zmniejszył do 3 lat więzienia. 

Przewodniczył wiceprezes sądu ape- 
lacyjnego dr. Potempa, wotowali: dr. Po 
dobiński i dr. Kawecki. Oskarżał prok. 
dr. Dzukiewicz, bronił adw. dr. Ple- 
szowski, 


12 lat więzienia 


ły niekorzystne dla oskarżonego. 

Sąd, po wywodach stron zadał przy- 
sięgłym trzy pytania, na które ława 
przysięgłych odpowiedziała twierdząco. 
Na podsławie tego werdyktu, trybunał 


lat więzienia z częściowem tylko zalicze 
niem aresztu śledczego, 

Skazanemu nie zaliczono roku wię- 
'zienia, który to czas upłynął od przepro 
wadzenia kasacji. 


zostały strzaskane. Strata wynosi 3.000 
zł., wóz tramwajowy został nieznacznie 
uszkodzony. 

Jak ustalono winę ponosi szofer: któ- 
ry chciał wyminąć nadjeżdżający tram- 
waj. i veTO 


rych zdołali wyłudzić kwotę 2,370 zł., 
którą oczywiście zużytkowali dla sie- 
bie. 

Aby zachęcić ofiarodawców do skła- 
dania większych kwot, wpisywali fik- 
cyjnie kilkusetzłotowe pozycje do list 
składkowych. b 

Oszustom powinęła się wreszcie 10- 
va i wpadli oni w obięcia wydziału śled 
czego. Wczoraj stanął Haller przed kra 
kówskim sądem okręgowym karnym, 
który w osobie s. s. o. d-ra Stuhra ska- 
zał go na 10 miesięcy więzienia. darując 
mu połowę kary na mocy amnestii: 

Oskarżał prokurator dr. Szypuła. 

Sprawa Romzego była już wcześniej 
oddzielnie sądzona. 


DAR NA TABERNACULUM, i 
P, T, H. składa w naszej Administracji na 
kościół św. Agnieszki zegarek srebrny damski, 
medaljon z łańcuszkiem srebrny, metalowy 
trzonek od noża. 15 sztuk monet austrjackich 
niklowych i 14 sztuk różnych monet niklowy, 


razie potrzeby do wyżej wymienio- 


rąk innych osób nie będą przez nas 


„I EC.ZA” C- 
Fabryka bateryi i elementów 
Kraków, Czarnowiejska 72/74, 


od 6 rzno — |] w 
od 9 rano — 1 w połud, i od 4—7 wieczorem, 


KONTO P.K.O. BGadziału krakowskiego, Kraków 411-700 


I I MAŁOPOLSKI 


di od 4—7 wieczorem, 


Dalsza serja 
pociągów wycieczkowych 


Na najbliższą niedzielę 5 marca orga- 
nizuję krakowska dyrekcja kolei dalszą 
serję pociągów wycieczkowych narty— 
brydż z Krakowa do Krynicy, Wisły, 
Zwardonia oraz z Bielska do Zakopa- 
nego, 

Pociąg Kraków—=Krymica wyjedzie z 
Krakowa w sobotę 4 marca o godz. 15,20 
a przyjedzie zpowrotem do Krakowa w 
niedzielę o godz. 23.47. Cena przejazdu 
zł. 14 wraz z noclegiem w Krynicy i śnia 
damiem. Ceny ma pozostałych trasach 
wynoszą zł. 8.50. Bilety są do nabycia 
już od dziś w kasach kolejowych i we 
wszystkich biurach podróży. Szczegóły 
podamy w dniu jutrzejszym: 


3000 zł. nagrody 


za wskazanie sprawców 
włamania 


W dniu 12 lutego dokonano Śmiałego 
włamania do mieszkania Leona Steigle- 
ra, właściciela znanej firmy Del-ka, zam 
przy ul. Szaręgo 14. Złodzieje skradli 
około 120.000 zł. w gotówce i biżuterii. 
Po kilku dniach znaleziono między 
starym a nowym mostem rozbitą kaset- 
kę porzuconą przez złodziei. Mimo ener 
gicznych poszukiwań sprawców kra- 
dzieży nie ujęto. 

Obecnie policja komunikuje, że wy- 
znacza nagrodę w kwocie 3.000 zł. dla 
osoby, która przyczyni się do ujęcia 
złodziei i odebrania skradzionej gotówki 
Wszelkie wiadomości należy kiero- 
wać do wydziału śledczego policji przy 
ul. Kanonicznej 24, 


Magistrat radzi 
nad budżetem 


Na drugiej sesji budżetowej rnagistta- 
tuim: Krakowa. która odbyła się w Po- 
niedziałek, dnia 27 b. m. pod przewod- 
nictwęm prezydenta m dr. M. Kaplice 
kiego, dyrektor miejskiej izby obrachun 
kowęi Jan Krzyżanowski referował 
dział wydatków gminy, zarówno zwy- 
czajnych jak i nadzwyczajnych. Nad 
zręferowanym Preliminarzem wywiąza 
a się ożywiona dyskusja, w której za- 
bierali głos wszyscy naczelnicy wydzia 
łów magistratu. 

Dalsze posiedzenie odbędzie się w 
najbliższych dniach, 


Krwawe awantury 
na zabawach wiejskich 


We wsi Jasień, pow. brzeskiego w 
czasie zabawy tanecznej doszło do bóiki, 
w czasie której Stanisław Mucha ze wsi 
Gromada zadał Wojciechowi Dobrzano- 
wi cios nożem w lewy bok. W groźnym 
0% odwieziono Dobrzana do szpi- 
ala. 

Drugi podobny wypadek miał miejsce 
w Libiąży Małej, gdzie w czasie zabawy 
pchmięty został nożem w prawą łopatkę 
Władysław Szczurek. Odwieziońo ‘go 
również do szpitala w Krakowie. 


REPERTUAR TEATRÓW 
Teatr M. im. J. Słowackiego: — 


REPERTUAR KIN. 
ADRJA: — „Szary dom“ (w roli gł. Walace 


Beery 
APOLLO - „Jasnowłosy sen* z Liliana Harvey 
ATLANTIC — „Kochaj mnie dziś' 
(Janette Mac Donald i Maurice Chevalier) 
AGATELA — „10-ty kochanek” (Anny Ondra) 
P OMIEN; — „C. K, Feldmarszałek* (Vlasta 
urian), 
SŁOŃCE — „Afryka mówi" (w ol. gł. Chaplin 
i Cogan) i „Bezrobotny szklarz*. 
ŚWIT: — „Rok 1914” z Smosarską. 
SZTUKA: — „Ja w dzień — ty w nocy" 
UCIECHA: — „Ludzie w hotelu" (Greta Garbe 
Lionel i John Barrymore, Joan Crawford, 
Lewis Stone, itd). 
WANDA: — „Boczna ulica**, 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Pat i Patachon pośród 
ludożerców*. 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE 


Rynek A-B „Pod Białym Orłem”, tel. 125-74. 
ul, Łobzowska 6 „Apteka*, tel. 173-36, ul. Grze- 
górzecka 9 „Pod św. Kingą", tel 138-57, ulica 
Długa 4 „Pod Złotym Lwem“, tel. 102-94, ulica 
akowska 19 „Pod Murzynem', tel. 101-21, — 
Podgórzu: ul. Kalwaryjska Nr. 27 „Pod Hye 
geg“, tel, 147-05. 


TRIRESS 


Na służbie wywiadu irancuskiego. 


Za co pani Marta Richard została odznaczona orderem Legji Honorowej. — 
Zamiast męza poszła do wojska. — Sąd wojenny i znajomość z niemcami. 


diezwyłsia epopea szpieśowska. 


Paryż, 28 lutego. 

(sb) Jak Już doniosły pisma, niedaw- 
mo udekorowana została wę Francji 
orderem Lęgi! Honorowe? pani Marta 
R'chard, Jest to pierwsza kobieta. któ- 
ra otrzętnała tak wysokie odznaczenie: 
Order Legii Honorowej przyznano iel 
za oiiarna służbę dla dobra państwa. 
Richard była w czasie wolny swiaty- 
wei szpiegiem. Dopiero obecnie. po kil- 


ły jei niezwykłych przygód. 
: Marta 

Richarda, Pobrali sję zaledwie kilka !at 
przed wybuchem wojny  Światowel. 
Gdy rząd francuski przystąpił do mobj- 
lizacii. Richard został, jako ieden z p:er 
wszych. wcielony do wojska | wysłany 
na front. Marta była jek na owe cza- 
sy, fenomenalną wrrost sportsmanką i 
między Jnnemi przeszła naukę pilotażu. 
Po rozstaniu się z mężem Marta 

zgłosiła się sama do ministerstwa 

spraw wołskowych, 
ofiarując swe usługi w charakterze pi- 
lotki. Chciała tna nawet stworzyć ko- 
biecy szwadron lotniczy, lecz zostata 
poprostu wyśmiana. Wobec tego Mar- 
ta zapisała się jako siostra miłosierdzia 
do jednego ze Szpitali paryskich 
Wkrótce Przybył z frontu transport 
rannych żołnierzy, w którym ku Swe- 
mu przęrażeniu 
Richard znalazła swego męża, 
Mimo troskiiwej opieki, Richard wkrót 
ce zmarł, Wówczas Marta postanow!- 
ła wprowadzić w czyn swe marzenia. 
wciełen'e jej do służby wywładowczeł. 
Richard była już w kołach wo skowych 
' sławna. wobec czego tym razem nie 
odmówiono le Richard wvsłano do 
Hiszwanii, pdzje niemiecka służba wy» 
wiadowcza rozwiiała szczególnie inteq- 

„gywna działalność, Wkrótcę iako sta- 
-naty gość jednei z na.elegantszych ką- 
wjarń madryckich. Marta zwróciła na 
siebje uwagę oficerów niemieckich 
którzy jednak ne mieli iakoś odwagi 
iej zaczepić. W końcu Richard postano- 
wita sama dać iin do tego okazię. Wye 
chodząc pewnego razu z kawfarni 

przewróciła „nerhcący* stolik, 

przy którym siedzieli oficerowie 

niemieccy. 
W. ten sposób została zawarta znaio- 
mość, a po kilku dniach Richard Przed- 
Zahrałą dokumentv rieżyjącego ivż mę- 
ża, ścięła dluzje wiosy, przybrałą mvn- 
dur meżówski i zgl?siła się do dowód. 
cv nułku, podają: się oczywiście za 
Ricarda. 

Na specjalne jei życzenie wcielona 
została do kornusu lotniczego. Była to 
jedvna kobieta-lotnik. iaki brał udział 
w wojnie światowej. Teraz dopiero Ri- 
čhard znalazła się w swym żvwiolę: 
Codzień wylatywała samolotem nad 
pozycie niemieckie zasypując je gra- 
dem bomb. Walęczność iej i pogarla 


dla śmierci stały się ogólnie znane. Aż ca kolei północno-irlandzkiej I na budy- | lei midlandzkiej, 


pewnego dnia 
„pękła bomba”. 

Okazało się, Że nieustraszony lotnik 
jest kobieta. Marię aresztowano nie- 
zwłocznie i postawiono przed sad wiy- 
iennv iako niebezpiecznego szpiega. 0- 
skarżona zdołała jednak wykazać cał- 
kowicie swe alib'. wobec czego unic- 
winniono ją. Richard wviechała do 
Parvża. gdzie pon :wnie zgłosiła się do 
ministerstwa wojny, prosząc o 
stawion* szefowi służby wywiadow- 
częj, baronowi Krohnowi. Richard z0- 
Sta'a kochanką barnya, który uznat za 
stosowne „wcielić“ i> do niemieckiej 

slużby wywiadowczej, . 
Richard zgodziła się na to. 

Wkrótce opuściły port w Cassaplan- 
ka dwie niemeckje łodzie podwodn*. 
które już wiecej nie powróciły. Zosta- 
ły one zbombardowane przez samoloty 
francuskie. którę znały miejsce ich 00- 
stoju, jednak baron Krohn nie przypu- 
szczał wcale. że przyczyniła się do te- 
go iero ukochana, 

Wiccej 


| 


kunastu latach od zakończenia wojny, DTzV pi 
św 'atowej, zostałv ujawnione szczegó: 


była żoną bogatego kupca | 


prosze, Szcz 
PA Pf PTE Y WY 


chard nje udajo się zniszczyć, jednak 
oddała ona usługi na innem ieszczę Po- 
lu. W ręce franctskie dostawało sis 
wiele dokumentow į notatek wvw'adu 
niemieckiego. Nie można ich iednak by- 
ło odczytać, ponieważ byly pisane 


sympatycznym atramentem, 


którego skład chemiczny był nieznany 
Richard była obecna pewnego dnia 

isaniu jakję $ notatki sympatycze 
nym atramentem. Baron Krohn wsyPał 
do wodv trochę bialego proszki i pisal 
zupełnie bezbarwnym płynem. O za- 
braniu pudelka z proszkiem nie mogło 
;być mowy, Wówczas Marta dyskretne 
lzanurzytła mały paluszek do pudelęcz- 
ka. taż że ourobina proszku dost 
iei Pod Paznogiec. Następnie ubrała ona 
rrękawiczkę i pożęgnawszy Krohna o0- 
|puścjła jego mieszkanie. Wsiadła ona 
(natychmiast w pociag Madryt — Pa- 
rvż ji rękawiczkę zdięła dopiero w Ii. 
boratorium ministerstwa wojny. gdzie 
wydłebatą z pod psznogcja odrobizę 
ypta ra starczyła już do 


OOPS MA, 


Warszawa, 28 lutego. 
W niedzielę, dnia 5 marca» odbędzie 
się w stolłlcy nadzwyczajay walny 
zjazd delegatów zrzeszeń lokatorskici. 
Zjazd zająć się ma sprawą redukcji KO- 
| mornego, wstrzymania eksmisji oraz z1- 
wieszeńia spłat zaległości kom9rnia- 


Zjazd ten jest bardzo doniosły z tego 
względu iż związki lokatorskie posta- 
nowiły w akcji swej wysunąć nowy 
atut, Chodzi o to. Iż czynniki rządowe 
dlatego tylko tak niezdecydowanie usto- 
sunkowaly się do akcji o redukcję ko- 
morneczo, iż spowądowzloby to poważ- 


Eksplozja tle 


Tezy osobi zamiie 


ala sig; 


Qzy komorne stamieje 


W niedzielę odbędzie się zjazd lokatorów w Warszawie 


ustalenia składu chemicznego atramen- 
tu Od tego czasu wszystkie tajiie do- 
kumęnty niemieckie były Przez władze 
francuskie oucźytywane, 
W roku 1917 postanowili Niemcy 
wywołać w wojsku francuskiem fer- 
ment W tym celu wyasygnowano si- 
mę 300.000 pesetów, które miały być 
przeznaczone na akcię wywrotową. Za 
poradą Marty, baron Kronn powierzył 
tę sumę „znajomemu“ Mariy, którego 
jednak na granicy francuskiej spotkato 
„nieszczęście“, został bowiem areszto- 
wany: W rzeczywistości owym znajo- 
mym hyi równieź szpieg francuski, któ- 
ry cała sumę zawiózi do Paryża į 0d» 
dał władzom francuskim. 
Po ukończeniu woipy Marta wróciła 
dn Paryża. jednak „na pożegnanie“ wý- 
słdła wszystkie listy miłosne od baro. 
na Krohna ówczesnemu ambasadornw: 
niemieckiemu w Madrycie, oświadcz1- 
jąc, że za iei snrawą służył on nie wy- 
wiadowj niemieckiemu, lecz francus- 
kiemu. Był to „czarny dzień“ wywia- 
dn niomierkfeoq.., 
D ere VAATA A RIEN TENAX 


P y 


ne zmniejszenie podatków, co w chwili 
obecnej. ze względu na konieczność u- 
trzymania równowag! budżetowej jest 
niemożliwe. i 
Wobec powyższego zrzeszenia loka- 
torskie zamierzała prosić rząd o ręduk- 
cję komornego, przy równoczesnem po- 
większenu stawek podatkowych do ta- 
kiej wyskości aby suma podatku po- 
została ta sama. W ten sposób skarb 
państwa zgoła nie ucierpi na redukcji 
/komornego, a milionowe rzesze lokato" 
rów otrzymają wreszcie to, og co tak 
(ARWO zabiegają, 


nu w fabryce 


orsica iele vy uy iire inak 


wy ory mberdze 


Berlin, 28 lutego, 
W jednej z fabryk w Norymberdze 
miłata wczoraj miejsce straszna eksplo- 
zła butli skroplonego tlenu, Która po- 
ciąnneła za sobą trzy oliary Śmiertelite. 
Przyczyny wypadku nie wyjaśniono 
Kierownik zakładów i mechanik ponie- 
śli śmierć na miejscu. Drugi mechanik 


zmarł w drodze do szpitala. Z budynku 
fabrycznego wyleciały ramy okienne i 
części ścian zostały wyrwane, W całej 
okolicy powylatywały szyby. 
Głośny buk zaalarmował całą Ind- 
ność okoliczną, która zaczęła się gro- 
madzić dokoła terenu fabrycznego. 


"Zamachy bombowe na koleje 


kolejarze iriaummdzcy stosują teror 


| 
| 


gBelfast, 28 lutego. 
W nocy na poniedziałek dokonano 
w centrum Belfastu dwa nowych za- 
machów bombowych na budynek dwor- 


inek administracyjny. 

Z mostu kolejowego rzucono na bu- 
dynek stacyjny bombę z samochodu. Z 
dworca tego wychodzą najważniejsze 
pociągi do Irlandji. 

Jeden tar został uszkodzony, oraz 
został zburzony dach szklany peronu. 


Tajemniczy zakup benzyny zrezyn 


ppapqi czazs Sire jRiaua 


Kilku stojących w pobliżu kolejarzy wy- 
szło jakbv cudem bez szwanku. 

Drugiego zamachu dokonano na bu- 
dynek administracyjny londyńskiej ko- 
również w centrum 
Belfastu. Bomba jednak chybiła celu 
i eksplodowała na chodniku. 

Wszystkie okoliczne szyby zostały 
wybite. Przypuszczają, że podobnie, 
iak w poprzednich wypadkach. sprawe 
Pęk zamachów byli strajkujący kole- 
arze. 


Oilrzymia tranzafcia Rosji w Ameryce 


Londyn 28 lutego. 

Z Lòs Angeles donoszą: że Union 
Oil Company w Kaliforni sprzedala 
3.250 tysięcy galonów benzyny samo- 
chodowej sowieckiej misji zakupów w 
Ameryce „Atntorg"'. 

Benzyna ta zostanie wysłana w 
marcu ! kwietniu, 

Przeznaczenie jej Jeszcze nie jest 
znane. Niektóre wiadomości opięwają., 
że ma ona być skierowana do Władv- 
wostokuw coby oznaczało, że Sowiety 
zamierzają poczynić na Datekim Wscho 
dzie poważne ią które mogą się 

l armji Bluechera 


statków podwodnych Ki- okazać niezbędne 


na wypadek rozszerzenia się konfliktu 
chińskorjapońskiego. 

Inne zaś źródła wskazują, jakoby 
benzyna ta skierowana być miała czę. 
ściowo do Anelji, częściowo zaś do 
Australii z tych przyczyn, że Sowiety 
nie były w stanie wywiązać się ze swo- 
ich kontraktów na wywóz nafty i ben- 
zynv z Rosji Sowieckiej. 

Tranzakcja ta uważana jest jako 
przekonywujący dowód, że w roku u- 
biegłym produkcja nafty w Rosji so" 
wieckiej nie wykazuje tak obfitej nad- 
wyżki wywozowej jak obliczano w po- 
przednich 


me > A. w m_n „4 a m w o a 
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Dyrektor poczty 


bułgarskiej 
zamordowany przez emerytowa- 
nego urzędnika 


Soija, 28 lutego. 

(ù Wielkie wrażenie wywołał nowy 
mord popełniony w dnin wczorajszym 
W pociągu zamordowany został genie 
ralny dyrektor poczty Iwanow. Zabój- 
ca, którym okazał się niższy emeryto: 
wany urzędnik pocztowy, zadał swojej 
ofierze kilkanaście ciosów nożem. 


Epilog słynnej afery 
braci Sklarków 


Berlin, 28 lutego. 

(t) Przed sadem okręgowym roze- 
grał się epilog słynnej afery braci Skla 
rek. Na ławie oskarżonych zasiadł b. 
dyrektor berlińskich towarzystw ko- 
munikacyjnych Frotz Brolat, który 
oskarżony był o złożenie fałszywych 
zeznań, podczas procesu braci Sklarek. 
Sąd skazał go na rok więzienia i na 
dwa lata pozbawił go praw obywatel- 
skich. 


Trzy osoby zginęły 
w płonącym samochodzie 


Genua, 28 lutego. 

(t) Ciężki wypadek samochodowy 
miał miejsce wczoraj w pobliżu Azer= 
cano. W samochodzie osobowym eks- 
plodował zbiornik z benzyną, który spo- 
wodował pożar. Auto stanęło momen- 
talnie w płomieniach, tak że pasażero- 
wie nie mieli nawet czasu na ratunek. 
Trzy osoby spłonęły żywcem. 


Po powrocie z niewoli 
nie poznał swych rodziców 


Budapeszt, 28 lutego 

(b Pewien żołnierz węgierski, który 
w 1916 roku dostał się do niewoli rosyj- 
skiej powrócił obecnie do swej rodzin- 
nej wioski. Rodzice poznali jeszcze 
swego syna, ale syn wskutek tak dłu- 
gotrwałej nieobecności nie mógł poznać 
rodziców i oświadczył, że nie wierzy, 
iż są to jego rodzice, wobec czego 
opuścił rodzinną wioskę. 


Bohaterski czyn 
kuzyna króla włoskiego 
Rzym, 28 lutego. 
(sb) Wielkie wrażenie wywołał tu 
bohaterski czyn księcia Spoleto, kuzy- 
na króla włoskiego. Książę wracał to- 
dzią motorową z wycieczki morskiej do 


I Triestu. W pobliżu portu powstała bu- 


rza i łódka wywróciła się. Książę wraz 
z dwoma marynarzami zdolali dopłynąć 
do brzegu. Gdy ksiażę stwierdził, że 
znajdujący się w łódce oficer Cavalli 
tonie, skoczył do morza i z narażeniem 
własnego życia uratował oficera. 


Niezwykła operacja 
w Budapeszcie 


Budapeszt, 28 lutego. 

(t) Przed kilkoma dniami w jednej z 
klinik została przeprowadzona niczwy= 
kła operacja. (I6-letnia dziewczyna 
Vancka Bistrica, urodzona w Slowacji; 
została poddana operacji, dzięki której 
zamieniona została na chłopca. Już od 
młodości zdradzała ona  anormalne 
skłonności i płeć jcj nie mogła być do- 
kładnie sprecyzowana. 


ował z niepewnej 


korony, 
aby poślubić rozwódkę 


Budapeszt, 28 lutego 

Papież udzielił zezwolenia na slut 
arcyksięcia Albrechta z rozwiedzioną 
Żoną posła wępierskiczo w Sofji n. Rud- 
nay. Temu związkowi matrymonialne= 
mu sprzeciwiała się energicznie zimarła 
ZERO matka arcyksięcia Iza- 
ella. 
W węgłerskich kołach arystokratycz* 
nych wywołała ta wiadomość wielką 
sensację z tego powodu, ponieważ ślub 
arcyksięcia z p. Rudnay oznacza kate= 
oryczną rezygnację Albrechta z pre- 
ensyj do tronu węgierskiego. 


pa 


ECT RESY 


Czy będzie podatek od benzyny i olejów? — Jeszcze w spra- 
wie zapłaty za godziny nadliczbowe. — O koutakt 


NOK MN)ATURY | Czytelnicy „Expressu“ piszą... 
4 


między Czytelnikami 


Nasza „Skrzynka pocztowa* zyskuje 
sobię wśród Czytelników „£xpressu* co- 
raz większe uznanie, o czem Świadczy 


| Odpowiedź: — W sprawie tej zapa- 
| dlo już niejedno orzeczenie Sądu Nal- 
|wyższego, ze wzęlędu więc na ilość i 


wzrastająca ilość listów, nadchodzących, rozmiary tych orzeczeń byłoby rzeczą 


pod adresem naszej redakcji, a w któ- 


Ściopcińscy mają własny domek za miastem. | rych Czytelnicy spowiadają się ze swych 


Ściupcińscy są niedawno po ślubie, Ściupcińska 
sama gotuje, Ściupciński musi wszysiko zjeść 
co żona ugotuje. Brrrrl Obiad Ściupciński za- 
czyna jeść. Mięso ma posmak nafty, zupa pach- 
ule kawą, kompot jest mdły jak lukrecja, 

— No, dobry obiadek, co? — pyta żona. 

Poderwało  Ściupcińskiego, Cisnął mięso 
przez okno. 

Chwila ciszy. Wreszcie Ściupcińska chwyta 
miskę z kompelem i również ciska za okno, 

— Go lo ma znaczyć? — pyla zdziwiony 
ściupcińiski, 

— Sądziłam, że chcesz jeść obiad w ogro- 
tzie., 

"R 

Moskal, Czech I Niemiec spożywali obiad 
razem w gospodzie, Gdy wyszli na ulicę, Mo- 
skal rzekł: 

— Widzieliście, jaka ładna figura z bronzu 
stała na oknie?..,. 

— Trzeba ją było zabrać! — zawolał Czech. 

— Tak też zrobiłem i mam ją! — zaśmiał 
się Niemiec. 

— już jej nie masz! — odparł Moskal i po- 
kazał na swą kieszeń 

+9 

Pewien młodzieniec przyniósł do redakcji 
ostatni swój ulwór. Redaktor przejczał i odparł: 

— Drogi panie, powiem panu szczerze: — nie 
rerumiem tego rysunku.,. 

— Jakiego rysunku?! — oburza się młodzie- 
niec, — To jest nowelkaż 

*# 

Kochali się ogromnie. Mieli się jeż nawet 
pobrać, Była to ich pierwsza, wielka miłość. 
Tak przynajmniej wyglądało, 

Pewnego wieczory, gdy siedzieli szm-na-sam, 
on rzekł: 

— Słuchaj, luba.. Chcę powiedzieć jedan.. 
Czy naprawdę, — ale powiedz szczerze — czy 
'aprawdę będę (woim pierwszym mężczyzną ?.., 

Ona spuściła główkę I odparła nieśmiało: 


— Tak.. ale w takim razie musisz przyjść | 


jutro bardzo wcześnie, o jakiejś siódmej zrana, 
w będziesz pierwszy.., 
nv” p 


Gospodarz wiejski przychodzi do sklepu w 
celu kupna kapelusza, Sprzedawca zapytuje: 

— Jakiego kapelusza pan szanowny żąda?.. 
Z filcu, czy ze słomy?,- 

Na to wieśniaki 

— Że słomy, proszę pana, ze słomy... Jzk się 
już dokumentnie zniszczy, to jeszcze nic straco. 
nego ^n przecie krowa go zeźre... 


Greta Garbo rezyg 
z karjery filmowej 


Sztokholm, 28 lutego 

Szpalty prasy szwedzkiej wypełnione 
są od szeregu dni znowu wiadomościami 
p Grecie Garbo, która jak wiadomo, od 
dłuższego czasu przebywa w swej oj- 
czyźnie. 

Z wiadomści tych wyrika, że „Greta 
(iątbo* zrezygnowała już ostatecznie z 
dalszej kariery filmowej. oświadczając 
stanowczo, że już więcej do Hollywood 
nie powróci. 

Greta Garbo prowadzi bardzo samot- 
hy tryb życia 


A A U To RA IN NI ESI eA 
uje 


OKAZYJNIE do sprzedania urządzenie perfume- 
"A Wiadomość: Drogerja, Kraków, ul. Długa 


WSPÓLNY pokój dla panienki, utrzymanie, 
Grabowskiego 4, m 2. 


ZAPOWIEDŻ Nr. 58/33. I. Podaje do oxólnej 
wiadomości, że 1) nauczyciel szkół średnich, 
Zygmunt Młynarski, kawaler, zamieszkały w 
Bochni ulica Biała 174 I 2) niezamężna (iabriela 
Herz, bez zawodu. zamieszkała w Królewskiej 
flucie, ulica Redena 8, zamierzają zawrzeć 
związek małżeński. Obwieszczenie * ogłoszenie 
zapowiedzi winno nastapić w Królewskiej Hu- 
cie, Gońcu Częstochowskim i  Nustrowanvm 
Expressie. O jakichkolwiekbądź uzasadnionych 
przeszkodach małżeńskich uprasza się natvch- 
miast powiadomić niżej podpisanego. Królewska 
Huta, dnia 23 lutego 1933 r. Urzędnik Stanu 
Cywilnego w zastępstwie: Bieniosek. 


NACZYNIA kuchenne oraz wszystkie artyknły 


- ARARA domowego kupisz NATTANIEJ 
u KRISZERA, Plac Nowy (żydowski) 9. 


Nieście pomoc 
dezrobotnym. 


—— | 


CEREAN czyna 


trosk codziennych lub też proszą o wszei- 
klegon rodzaju odpowiedzi na nadesłane 
; listy: 

| P. „Szoferowi” w Łodzi: — W liście 
swym zapytuje Pan: „Czy prawdą jest, 


„datek od benzyny i olejów?... Ponieważ 
sprawa ta bardzo mnie interesuje, pro- 
szę o rychłą odpowiedź". 
Odpowiedź: — Pisaliśmy o tem nie- 
dawno w związku z omawianiem.ulg dla 
| właścicieli aut i autobusów. Otóż w naj- 
bliższym czasie ma być wprowadzowy 
dodatek do podatku od olejów mineral- 
nych na fundusz drogowy 
| w wysokości 12 groszy od jednego 
kilogramu. 
Dodatek ten ma być pobierany od tych 


„olejów mineralnych, które mogą być| Nr. 1, C. 1635/31). — Odpowiedzi listow- 


| nżywane jako środki napędowe przy pů- 
jazdach mechanicznych. W związku Z 
tem ma być podobno zniżona cena nafty 
i benzyny. : 

P. Fr. Ste!. w Krakowie. — W liście 
swymi prosi Pan o podanie dosłownego 
brzmienia wyroku, daty oraz liczdy wy- 
roku Sądu Najwyższego na podstawie 
którego napisany był artykuł w „Ex- 


niemożliwą dosłowne przytoczenie wszyv- 
stkich wyroków. Postaramy się jednak 
podać Panu najważniejsze. 
A więc — jeśli chodzi o stwierdzenie 
faktu, iż 
zapłata za godziny nadliczbowe win- 
na się odbyć w gotówce, 


iż ma być wprowadzony jakiś nowy po-jto Istnieje w tej sprawie 


orzeczenie Sądu Najwyższego Nr. 1 

! C. 160/31. 
Z innych orzeczeń możemy Panu podać 
następujące: — Sąd Najwvższy wylaś- 
ril, że ani ustawodawstwo pracy, ani leż 
ogólne normy prawa cywilnego niż 7a=. 
wierają przepisu, ażeby nieupominanie | 
się o wynagrodzenie za pracę w godzi- 
nach nadliczbowych w czasie trwania 
mowy pracy skutkowało utratę prawa 
dochodzenia tego wynagrodzenia. /(0:ze- 
czenie Sądu Najwyższego w sprawie 


nych nie udzielamy. 


Pani „Zochna* w Poznaniu: — W nmv- 
łym swym liściku prosi Pani o pomoc w 
nawiązaniu kontaktu z Czytelnikami „Ex= 
pressi“ z innych miast, gdyż przyjecia - 
ła Pani niedawno do Polski i czilję SIĘ 
Pani tu zunełnie samotną. 

Odpowiedź: — Avonimowych listów i 
nie przyjmujemy. Prosimy o podanie d- 


| pressie" p. t. „Kiedy pracownik może żą- kładnego adresu i nazwiska do zaszej 


,dać zapłaty za godziny nadliczbowe? 


s wiadomości. 


| Kc) e 
| Halol Tu radio. 


SRODA, dnią 1-40 marca, 
WARSZAWA, 


Godz. 11.40; Codz'enny Przegląd Prasy Pol-; 


jskiej, 11,50: Komunikat oai 12 58: 
iSygnał czasu, 12.05: Program na dzień b'eżący. 
112.10: Piyty gramofonowe, 13.70: Komunikat P. 
If M. 1510: Komunikat Państw Inst, Eksportowe+ 


mawa, 14.10: Komunikat gospodarczo-rolaiczy, 
—17.30: Transmisje z Warszawy. 17,30: Płyty 
gramiofomowe. 17,40: Odczyt. 17.55: Pogudinka 
lz dziećmi 18.20: Plyty gramofonowe, 18.20: Prze- 
glad czasopism. 18.45: „Geneza filozofji nowożyt- 
| bej, 19.00: Nadprogram z ilustr. muz. 19.28. €y- 


go, 15,15: Komunikat gospodarczy. 15,30: Kroni- | gnał czasu, 19.30—2215; Transmisje z Warszawy, 


| Koncert muzyki religijnej, 16.20; Odczyt dla ma- 
turzystów 16.40: „Tajne organizacje i ich rola 
w Chinach, 17.00 Audycja dla nauczycieli mu- 
zyłi 17,30: Komunikat Centr; Biura Hydra 17.40. 
Odezyt 17.55; Program na dzień następny, 18.00: 
Odczyt dle maturzystów 18.20: Wiadomości kie- 
|sące. 18.25: Muzyka lekka. 19.00: Rozmat'ości. 
„19,20: Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.30: Felie- 
ton literacki gis: Prasowy Dziennik Radiowy. 
2000; Odczyt. 20.15—22.00: Transmisja z Kon- 
serwatorjum. 22,00: „Na widnokręgu", 22.15: Mu- 
zyka salonowa. 22.40: Odczyt w języku angiel- 
skim, 22.55—23,00, Komunikat meteorologiczny i 


|kom policyjny, 
żę: KRAKÓW. 

Godz, 11.40; Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej 11,58: Sygnał czasu. 12.10: Plyty gramofo- 
nawe. 15.10—16 00: Transmisje z Warszawy 16.00: 
Plyty gramofonowe. 16.20—17.55: Trausmsje z 
Warszaw 17.55; Program na dzień nastepny, 
18,00: Odczyt dla maturzystów. 18,29: Wiada- 
mości bieżące. 18.25; Muzyka lekka z Warszawy. 
118.45: Świetlica strzelecka, 19.00: Rominaitości, 
komunikaty, 1915—19.30: Odczyt. 19,30—22.15: 
i Transmisje z Warszawy. 22.15: Płyty gramołono* 
| we, 22.40: Odczyt, 22.55: Komunikat metęarolo: 
śiczny i policyjny z Warszawy, 


POZNAŃ. 
Godz. 11.40: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. 12,58: Sygnał czasu 13.05; Koncert gramo- 


ka harcerska. 15.35: Programodla dzieci» 1600: 122.15—22.30: Sygnał czasu, . 


KATOWICE, 

Gódz, 11.40; Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
sletej, 11.58: Sygnał czasu z Warszowy, 1210; 
Plyty gramofonowe. 1315: Komunikat gospodar- 
jczy, 13,20: Komunikat meteorologiozny z War- 
szawy, 15,10: Komunikaty z Warszawy 15.35; 
Program dla dzieci, 16.00: Muzyka lekka (nłyty). 
116.20—1730: Transmisje z Warszawy. 17.30: In- 
tenmemzo muzyczne. 17.40: Odczyt z Warszawy, 
17.55: Program na dzień nastepny 18.00—19.00: 
Transm'sje z Warszawy, 19.00; Pogaanka. 19 15; 
Rozmaitości i repertuar Testru Polsk'eto, 19.75: 
Komunikat Zw. Młodzieży Polsiciej 19.30—22,15: 
Transmisje z Warszawy, 22.15: Program na dzień 
nostępny, 22.20): Muzyka poważna plyty), 23.00: 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim, 


WILNO. 

Godz. 11,40—1320: Transmósje z Krakowa 
i Warszawy. 14,40: Program dzienny, 14.45: Mu- | 
zyka oratoryjna. 15.15: Transmisje z Warszawy, ' 
15.25; Chwilka strzelecka 15.35—16.00. *Trans- 
misje z Warszawy i Lwowa. 16.00. Recital Clau- 
dio Arrau — fortep, 16.70—17.30: Transm. z War- 
szawy. 17.30: Komunikaty, 1740: „CoC nas boli', 
17.55: Program na czwartek 1800: Transmisja 
z Warszawy 18.20: Wiedomości b'eżące. 18.25: 
Koncert życzeń. 1840: Przećlad litewski 18.25: 
Rozmaitości. 19.00: Codzienny odcinek powieśc, 
19.10: Rozmaitości. 19.15; Feljeton. 19.30: Transm, 


fonowy, 14.00: Gielda pieniężna i zbóżowo-tawa: lz Warszawy 22.40: Płyty gramofonowe, 
|| a Z O Ka 


Gielda zbożowa. 


Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbo*|50—55, maxa żytnia pv'lowa 34—34, sit 


żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 2.141 ton, w tem żyta 458 
ton. — Nolowano za 100 kg. paryiet wa 
gon — Warszawa w handlu hurlowym, 
ładunkach wagonowych: żyło standard 
|-szy 23.75—21, Il-gi bez obrotu, pszeni- 
| c jara czerwona szklista 37—38, pszeni 
|ca jedrolila 36—37, zbierana 35—36, o- 
| wies jednolity 17—18, zbierany 16— 
| 16.50, ięczmień na kaszę 16—1b.50 bró- 
warny 17—17.50, łubin żółty 1! —12, gry 
ka 17—18, proso 18—19, groch polny ja 
dalny z workiem 22—25, groch „Vi:to- 
ria” z workiem 26—30, wyka 1450—15, 
|peluszka 13.50—14, seradela podwójna 
czyszczona 14—15, łubin niebieski 9-— 
9.50, rzepak zimowy 46—49, siemnię lnia- 
ne basis 38—40, koniczyna czerwona si 
rowa bez grubej kanianki 90 -11C koni 
czerwona bez kamauki © czyst. 
9; proc. 110—125, koniczyta biała suro 
wa 70--90, koniczyna biała bez kanianki 
2 czyst. 97 proc. 100—125, mąka pszen- 


i kowa i ra.cwa 26—27, otręby pszenne | 
szale 1150 -12, otręby nszznne średnie 
1050—11. otręby żytnie 11— 12, kuchy 
Ins:ne 20--21, kuchy rzepakow : 15.25— 
1375, Puchy słonecznikowe 13.5U- -17. 


Strejk pracowników miej- 
skich w Warszawie, 


jako protest przeciwko ubezpie- 
czeniu w Kasie Chorych. 


Warszawa, 28 lutego 
(St) Wczoraj odbyło się walne ze- 
branie pracowników miejskich, na któ 
rem omawiano Sprawę przymusowego 
ubezp'eczenją w Kasie Chorych. Pra- 
cownicy miejscy postanowili Proklamo 


14.15; Kwadrans Tw, Ziemianek Wielkop. 16 80 | 


7 tojeyle: 
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Jackie Cooper 


Nowe „cudowne dziecko“ 
ekranu 


(lu) Cudowne dziecil.. Ile ich było i 
ile już o mch p'sano!.. - 

Nawet Pim miał już niejedno%udow- 
ne dziecko, które poszło w zapomnienie 
po dojściu do wieku dojrzalego. Naj: 
świetiiej zapowiadała się karjera Jac- 
kie Cooganą. 

Któż nie pamięta tego cudownego 

„b_rzdąca* 
z filmu pod tym samym tytułem i w 
któryin partnerem cudownego Coogana 


wielki Chaplln?.. 
Dziś Coogan jest zupełnie już za. 
pomniany +. 
Od czasu do czasu pojawiają się w 
prasie wiadomości o tem, że Jackie 


| Coogan studjuje: uczy się, że marzy i 


karierze prawniczej, ale o nowych je- 
go filmach 

ani mru-mru... 
Może i lepiej, że Coogan zrezygnował 
już z karjery filmowca i wziął się do 
„rzetelnej pracy“... 

Ale powiadają: że malec ten tyle za: 
robił na swych kilku filmach, iż śnyała 
może się teraz kształcić, a nawet wy» 
poczywać bez zarobkowej pracy. 

Na firmamencie filmowym zajaśniałą 
nowa gwiazda „cudownego dziecka". 
Jest to Jackie Cooper. Znowu wielkie 
surmy po calym Świecie rozgłaszają je- 
go sławę. 

Znowu mówi się o wielkim. cudow- 
nym talencie... 

Kim jest ów maty, niepozorny chło- 
piec, zarabiający juz dziś podobno 

setki tysięcy dolarów?.., 

Jackie Cooper jest synem biednych 
rodziców, zamieszkałych gdzieś pod Chi- 
cago. Ma dziewięć lat. Pewnego razu 
Jackie sprzeczał się ocoś z rodzicami 
na ulicy: . 

Ulicą przechodził wówczas akttiat 
reżyser King Vidor. Jest to niebyle kto 
lecz twórca znakomitego obrazu p. t.: 
„Allelujah'*, 

Znakomity ów reżyser zatrzymał się 
I nie mógł oderwać wzroku ód cudow- 
nej twarzy tego malca, posiadającego 
niebywała mimike. 

Podszedł, przedstawił silę i 

zawarł z nim znajomość. 

A dalej poszło już jak z płatka. Prób- 
ne zdjęcia w atelier wypadły nadspo 
dziewanie dobrze. 

Jackie Cooper — dosłownie — w 
ciągu jednej nocy stał się sławnym ar: 
tvstą filmowym. gdyż już następnegc 
dnia zaangażowany zosta? do filmu p. t 
Czemb*. 

Dziś Jackie Cooper należy do naj- 
sławniejszych gwiazd Hollywoodu. 

Zainteresował się nim również re- 
żyser Fred Niblo, twórca „Ben - Hura“, 
który nakręcił z nim film p. t. „Dono- 
van". 

Podobno Cooper otrzymał za udział 

50 tysięcy dolarów! 

Dziś dziewięcioletni Jackie Cooper 
stoj u szczytu sławy... Co bedzie z nim 
za kilka lat?.. Czy podzieli los Jackie 
Coogana i Innych „cudownych dzieci?*. 


Tom Mix 
zakłada własny cyrh 


(lu) Tom Mix bohater filmów cow- 
boyskich, pracujący dotychczas w wv- 
twórni „Universal*, porzucił już zupeł- 
nie pracę filmową. Mix pracował w tej 
wytwórni od dłuższego czasu i stwo- 
rzył tam osiem filmów cowboyskich. 

Obecnie wraca znowu do cyrku, któ- 
ry uważa za swój 

jedyny żywioł, 
Mix zamierza otworzyć własny cyrk, ż 
którym objcdzie cała Amerykę Połud- 
miową, a może również zawita do Furo- 
py. Twierdzi on. że cyrk jest dziś znacz- 
nie le pszym interesem niż film... 

Miejsce jego w „Universalu* zajmie 


wać półdniowy strejk. jako protest prze | Hott Gibson, który występował już on- 


ciwko temo zarządzeniu. 
Strelk ten odbędzie się prawdoPo- 


na luksusowa 55—60, mąka pszenna 4/0.dobnie w dniu jutrzejszym. 


giś w tej wytwórni. 
(lu) Reżyser Aleksander Corda koń. 
czy film p. t „Pociąg o godz. 8.47*- 


Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Pewnej dźdżystej nocy dokonano mie 
saniowilej zbrodni na podmiejskiej SZOSIE 
Oliara mezwykłezo zabójstwa padła młoda 
jeszcze | ładna hrahina Wilska która zna- 
leziono naga przywiązana do konia Hinata 
Wilska bvła uduszona. W reku jej znale 
giono strzepek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej 

Porębsbka jest biedną, lecz uczciwa 
dziewczyną Na nią pada początkowo po: 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodni 
Wiadomo bowiem. że hrabina przed Śśmier 
cią miala wyjawić jakaś tajemnicę. doty- 
cząca życia Leny lajeminicę te zabrała ied- 
nak ze soba do grobu... 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste 

fana Laseckiego. który ją porzuca. gdyż 
zakochał sie w pięknej artystce filmowej 
Wierzę lucholskiej, pracującej w wytwórn, 
„Roll-Film" Właścierelem tej wytwórni jest 
Muelier. szpieg niemiecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegow: 
skiem: a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery lucholskiej należy jeszcze „reży: 
ser" l chmian. 

Dzięki podstępowi Mueller wciaga Lenę 
do wytwórni, chcąc z niej również uczynić 
szpiega Lena — nie podejrzewając hic złe 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
sławione sidła 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego. wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne do 
kumenty Wszystko to miało być gra fi] 
mową. lecz okazało sie rzeczywistością... 

Lena nie może się już wyzwolić z tycl 
okrutnych sidet Mueller uczynił z nie! 
gwiazde filmową — lne Rey — a gdy speł 
miła iuż swą rale szpiega. zwinął przedsię 


—Nie pocałuje mnie pan... Dziś mnie 
pan nie pocałuje... 

— Czemu to?.. 

— Bo.. tak mi się podoba... 


garo Siedział nawprost otwartych drzwi 
przy suto zastawionym stole. 


ust. 

— Ja zapalę! — zawołała Hanka. 

'Podał jej zapalniczkę. 

— Nie. nie tak!... 

= Aiak? Ahal.. 
bie!... Zasmakował ci ten sposób Cco?... 

Wyciągnął z kieszeni kilka bankno- 
tów. Wybrał stuzłotówkę i podał Han- 
ce. Dziewczvna zapaliła banknot o za- 

palniczke. Płonący banknot sprawiał jej 

ie wiele zadowolenia. gdyż przy- 
glądała mu się intensywnie i dopiero 
pod koniec podsunęła pod cygaro... 

— Proszę mi dać jeszcze... Pięćsat 
ARK Strasznie lubię palić p'eniu- 
ZE: 

Prezes Lempke nie oponował... 

Pięćset złotych?... Prószę.. 

Czego się nie robi dla zgrabnych nó- 
żek urodziwej dziewczyy... Może pv- 
zwoli pocałować się za to... 

Hanka _podpaliła  pięćsetzictowy 
banknot... Ogień ślizgał się po koloro- 
wym papierze: aż cały banknot zczer- 
nial... 

Nikt na to nie zwracał uwagi.. 

Cóż dla tych ludzi znaczyła suma 
stu. pięciuset. tysiąca złotych?.. Wszak; 
każda z tych dziewcząt po każdej takiej 
nocy wracała do domu z czekiem. op'e- 
wajacym siime kilku tysiecy złociszów... 

Lenes, wstrętem przejimowały te chi- 
choty i obrzydliwe rozmowy. Zdaleka 
dopi ero przedstawił się jej oczom ów 
„świat miljonerów* we właściwych 
barwach... 

Te same namiętności, ten sam spo- 
sób zabawy. tylko wszystko znacznie 
droższe, jakże przepłacone!... 

Ludzie. których jedna zapałka kosz- 
tuje 500 złotych!... 

Rozmyślania Leny przerwał nagle 
głos księcia. 

— Haneczko.. — rzekł poufale. — 
Pan prezes jest troszkę zmęczony... Po- 
zwól mu odpocząć. Ty również chyba 
dość już masz tei zabawy... Chodź. od- 
poczniesz..« 

— Ależ przepraszam najmocniej...— 
oponował prezes Lempke. — Nie jestem 


biorstwo t ulotnił się wraz z l.elimannem 
innymi Ale ciagle jeszcze ma ja ną oku ' 
me przestaje jej szantażować. 
Wykryciem tej szajki Z zaj 
mujia się trzej detektywi: — Jan Żegota 
Janusz Grant i Wacław Kaleta. 
«+ 


Lena po Ry Węzh zamachu samobój- 
czym znalazła się w pałacu barona Regena. 
który jednocześnie jest właścicielem wiel 
kiej fabryki W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników, między innemi również 
Kołaczka, który przybył do Leny, by po 
skarżyć się na swół ciężki los. 

Lena udaje się w odwiedziny na ulicę 
Garncarską. gdzie mieszka Kołarzek. 

Na pięterku w tym samym domu mieszka 
chory robotnik "oe Żeber z żoną į córką 
Janka. 

W kilka miesięcy potem odbywa się 
jej ślub z baronem 
Z 


Aby znowu ściągnąć na swą stronę 
Lenę, Mueller wraz z Lehmanem starają 
się zrujnować barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. . 

W tym celu Lehman nawiazuje kon- 
takt z Ziutą, girlsą kabaretu „Zielona Pä- 
puga* i namawia ią do Ło do Bole- 
chowa gdzie ma zaiać się Stefanem. 

Żeznta (irant i Kaleta podczas rewizii 
w pałacu Wilskiego znajduje list. w którym 


mowa jest o „Białeł Mamie”, znajacej po- | ZMECZONY.. O; proszę... ! 
dobno taiemnice hrabinv, Próbował wstać ale zwalił się z po” 
Żegoła i Grant udsią się na bal doj wfptem na fotel... 


„Klubu Miljonerów'* gdzie ma być podob- 
mo również „Biała Dama“ 

Żegota snotvka na balu Lenę w towarzy 
stw'e ks, Toneckieśo. Od księcia Żegola 
dowiaduje sie kim iest „Biała Dama**. 

Jestto rzekomo baronowa von Lump:ch 
mieszkajaca przy ul. Poznańskiei 15 

U baronowej Żegota spoytka Laseckiego 
l Ziutę, przyczem dowiaduje się, że są już 
oni po ślubie... 


— Proszę nie sądzić, że jestem piia- 
ny... — tłumaczył się. — Nie... Tylko 
SAARE psiakrew, zawsze mi do nóg le- 

„ W głowie nic. wszystko w nogach... 
NE to niema rady... 

Towarzystwo wybuchnęło głośnem 
śmiechem. i 

Prezes Lemnke wcale się tem nie 
zraził. paląc nadal spokojnie cygaro. 

Tymczasem książę wzial pod rękę 
mocno już wstawioną Hanke i zbliżył 
się z nia ku drzwiom. 

Hanka nie sprzeciwiła się. Tuliła się 
słodko do księcia: chyląc rozwichrzoną 
główkę na jego ramię. 

— Dokad książę mnłe prowadzi?... 
Do sypialni?.. Fo-ho!.. Pierwszy raz 
będe spała w ksłażęcej sypialni... 

Roześmiała się głośno, wulgarne. 

Lera wzdrvenęła się. 

Lena próbowała słę cofnąć, ale było 
już zapóźno. Hanka pierwsza przekro- 
czyła próg książęcej sypialmi. ciągnąc 
Za sobą Toneckieco. który zasyłał calu- 
sy swyrńn przyjaciołom. 

— No... Czemu książę się ogląda... — 
,cyniczyniła mu wyrzuty zniecierpiiw:o- 
ma dziewczyna. — Oni sami dadzą $0- 

— —A właśnie, że niel. Nie pocałuje, ble tam radę... Książę może być spokoj- 
amie pan! 


— Ani rar197., Hanka, jakże możne być ny 
ak niel tościwal.... 
— No pozwól się pocałować Raz, nol. 


Lena podczas pobytu w Katowicach, prze- 
biera się za górnika „Antka“, 

Stefan zostaje dyrektorem kopalni księ- 
cia  Wicedyrektorem jest niejaki Wiktor; 
Rybałt. 

Lena dowiaduje się z gazet, że górnicy 
poszukują owego „Antka, chcąc, aby on 
poprowadził akcję strejkowa przeciwko nie- 
mieckim „baronom węglowym”. 

Lena postanawia w nierwszej chwili wy- 
jechać na Ślask, lecz odetęnuie od tego za- 
miaru, nie chcac być blisko Steł-na, z któ- 
rym uważa wszystko już za skończone. 

Pewnego wieczoru do pokoju Leny wpa- 
da Grant i oświadcza. przerażonvm głosem 
że policia go ściga. zdvż zdciraudował pe- 
niądze. by móc dla niei kupować prezenty. 

Grant znika, Lena zaś wyjeżdża da Ka- 
towie i w natacu księcia staje się mimowol= 
nym. świadkiem orgjastycznych scen, 

Prezes Lemnke, gość księcia, przeka- 
marza ðe z Hanką, „damą z towarzystwa, | 

Hanka  śminła się naig! łośniej. 
Lempke zwrócił się do niej: 

Nu, pozwój się pocałować... Raźna?l 


Przes 


Zamiknęła drzwi. W nokoi: mrok za 


terat wszystkie kąty. 


TAJEMNICA HR 


Napisal specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAK 


R Só en 


Z pod drzwi dolatywał jedwabny 
szept, przerywany dzwonkami pocałun- 
ków: 

= fu MÓJ... 


całuj... mocniej.. moc- 


Prezes Lempke wyciągnął grube cy-| niej.. 


Pijani, nawpółprzytomni, porwani wi- 
churą namiętności, dowlekli się do łóż-) 


+ Lena nie mogła złapać tchu. Palito 
lia w piersiach. Język przywarł do wy- 
schniętego podniebienia. 

Nie zważając już na nic, ruszyła ku 


Odgryzł koniec cygara i wetknął do| ka. 


A to szelma z cie- | drzwiom, 


— Co to?... — zawołał przerażony 
książę. — Kto tu jest?... 

Hanka podskoczy ła na łóżku, przy- 
krywając się koldrą. 

Lena już była przy drzwiach, gdy 
książę przekręcił kontakt lampki, stoją- 
cej na nocnym stoliku. 

Różowy odblask ‘padł na ściany i 
twarz Leny, która nie wiedziała, co ze 
sobą począć. 

Książę zwolna podniósł się z łóżka 
i poprawiając zmiętą marynarkę smo- 
kingowo pytał zdziwionym głosem: 

— Pani?... Tutaj?... 

Lena zmierzyła go niezbyt 
mym wzrokiem. 

Książę rozejrzał się zakłopołany. 
yrzenrosił na chwilę ukrytą pod kołdra 
Hanke i wyprowadził Lene na kurytarz. 

Zdradzając coraz wieksze zdernerwo- 
wanie, otworzył drzwi gabinetu, odkrę- 
cit światło i stając przed Leną, mówil 
zirytowanvm głosem: 

— Cóż to?.. Szpiegostwo?,. Czy 
nie mozę być sam”ani" chwili? Jakże 
to wypada?.. Pani nie powinna była... 
wogóle! 
= ' Niech-že się książę wyraźniej wy- 
powie. bo nic nie rozumiem... 

— Przepraszam... Uniosłem się... Pro- 
szę mi wybaczyć... 

Przeszedł szybkim krokiem kilka ra- 
zy przez gabinet, poczem jakgdyby mu 
było przykro, zapytał, nie patrząc wca- 
le na Lenę: 

— Kiedy pani właściwie przyjecha- 
ła?... Dziś?.. Trzeba było zadzwonić... 
Pani chciałaby tu zamieszkać. prawda?... 
Zaraz wydam dysnpozycię... Nie?... Dla- 
czego?... Kochana pani Leno... Ja prze- 
cie tak nie myślałem... Proszę mi wie- 
rzyć... Niech-że się rani nie grniewa... Ze- 
braliśmy się na konferoncie... Pani prze- 
cie wie co się stało... Musieliśmy zerwać 
umowę zbiorową z górnikami... Nie 
chcieliśmy, ale trudno... Tero wymaga 
sytuacja... Cóż robić?.. Każdy dziś bie- 
dę klenie... 

— O, tak... — odparła Lena, — Wi- 
działam, widziałam... 

— To są tylka pozory... — tłumaczy! 
się Tonecki. — Wydaje się, że nie mamy 
żadnych trosk ani zmartwień... Proszę. 
niech pani prowadzi tak rozległe intere- 
cyt.. Trzeba mieć głowę na karku!... 
Komhinować, liczyć, konferować., ieździć 
łdo Warszawy, rozmawiać z ministrami, 
umieć przekonywać działaczy robntni- 
czych — to nie jest rzecz łatwa!... Pro- 
szę, niech nas ktoś zastapi! 

— A kto zastąpi górników, ślepców 


uprzej- 
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ode mnie zależy. 


INY 


podziemnych, kilofem ryjacych krecia 
jamy w złożach węglowych?.. Kto im 
da nowe płuca. gdy stare zeżre pył I 
gaz?l... Kto potrafi, jak oni większą 
część życia swego spędzić w żółtym 
świetle latarek, nie widzieć słońca, nie 
) oddychać powietrzem, którę stworzone 
jest przecie nie tylko dla takich jak pam 
ale również i dla nich! 

Książę spuścił głowę, przełożył nie- 
potrzebnie kilka kartek, leżących na 
biurku i odparł: 

— Pani posiada świetny dar wytmo- 
wy... Szkoda, że nie poświęciła się pani 
adwokaturze. Albo... pólityce... Umiała= 
by pani przemawiać do mas.. A cò się 
tvczy pani wywodów, może ma pami 
racię... Ale pani wie przecie, że to nie 
Jest prezes Lempke, 
on decyduje... Otrzymałem rozkaz: — 
rozwiązać umowę zbiorową I mitszę speł 
nić ten rozkaz... Powiadają mi: — zni+ 
żyć płace!.. | muszę zniżyć, choć mnie 
osobiście na tem nie zależy... Ale rygor 
musi być... Pieniądz daje nam potęgę, 
to prawda... Alę sam pieniądz nie wy- 
starcza... Musi on być również spoidłem, 
łączącym nas w jeden front przeciwko 
robotnikom... Inaczej być nie może: 
ludzkość zawsze będzie podzielona na 
tych, którzy pracuią i na tych, którzy 
z tej pracy żyć będą... 

— Ale książę zapomina, że górnicy 
też stanowią siłę... Ze mogą przystąpić 
do strajku, 

— Moga, ale nie przystąpią... Pani 
ich nie zna... To tchórze... Powiadają, że 
brak im prowodyra... Mieli tam jakie- 
goś... jak on się tam nazywał... zdaje się ` 
Antek... Ale uciekl.. Ale cóż tam zna= 
czy jeden Antek przeciwko nam?... On 
ma szeroki pysk. my szeroka kieszeń!... 
Figę nam zrohią!... Dam pani maleńki 
przykład... Do 15-g0 mamy wielkie za- 
mówienie... Przez te dwa tygodnie mu- 
simy pracować pełną para, gdyż w ra- 
zie niewykonania zamówienia grożą nam 
surowe represje, wynikające z umowy. 
Gdyby górnicy natychmiast przystąz="l 
do strajku — mówię to pani oczywiście 
w wielkiej taliemnicy — musielibyśmy 
walkę przegrać... A onl co?.. Czekają 
na Antka! Na prowodyra-zbawiciela!... 
He-he-he... Ot, co!... Widzi pani?... Niech 
pani nie sądzi, że ród mój zdawien daw- 
na jest właścicielem herbu książęcego:.. 
O, nie... Jeden z moich pra-pradziadków 
był tak samo ciemiężonym robotnikiem... 
Ale wyrwał się z tej niewoli dzięki włas- 
DE zdolnościom... To trzeba umieć!... 

ak... 

Na korytarzu rozległy się miękkie 
sroki. Uchyliły się drzwi. Poprzez szpa: 
rę wtłoczyła się głowa Panki: 

—- NoP... Czy długo bedę czekała?» 

— Nie, nie... — odparł książę. — 
Chwileczkę. chwileczkę... 

Lena wciągnęła rękawiczki. 

— Tak, to trzeba umieć... — powtó- 
rzyła słowa księcia. — Są jeszcze tacy, 
którzy to potrafią!.. Życzę przyjemnej 
zabawy... a właściwie przyjemnej „kon- 
ferencji"1.. Żegnam księcia! 


Rozdział sto trzydziesty szósty 


Narada 


W sali zwlłazku górniczego w Kato- 
włcach o ósmej zrana nikogo nie było. 
Zebranie radców załogowych wyznaczo- 
ne zostało na godzinę dziesiątą. 

Dzień był pochmurny, mroczny, ri- 
ają nie chciało się tak wcześnie wsta- 
wać. 

W dwuch małych pokoikach partero- 
wych było brudno i pełno dymu jeszcze 
z wczorajszego zebrania. Bezrobotni zór 
nicy siedzą tu całemi dniami. Bo cóż ma- 
ja lepszego do roboty?... Siedzą i pvtlu- 
ją. Jeżeli ma kto jeszcze trochę machor- 
ki, skreca w bibułkę | ćmi. Czarny dy'n? 


osiada na Ściany, na belki pod pułapem, 
na żółte ongiś przegrodzenie, oddziela 
jące kancelarię od reszty pornieszczenia. 
Zo chwilę wsidzie kto inny. pozdrowł, 
przysiądzie się i powie co nowego. 
Ma być podobno przedstawienie ama- 
torskie w związku majstrów. 
Wystawią „Ogniem I mieczem“ Sien- 
kiewicza. Potrzebna jeszcze Jedną 680= 
ba do roli Rzędziana, ordynansa Skrze- 
tuskiego, Może kto ma ochotę?... 


(Dalszy “iag itro). 


e 
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Czy ludzie boją się śmierci? 
Narody wschodnie zupełnie nie odczuwają strachu przed 
śmiercią. — 0 tych, którzy ze spokojem umierają na szubienicy 


(m) W Europie, we wszystkich nie- 
mal krajach, egzekucje kary śmierci 
nie są wykonywane publicznie, Prze- 


ważnie odbywa się to w nocy lub nad, 


ranem bez świadków. Nikt nie jest do 


tego donuszcznny. często nawet nikt nie była tak głośna. 


Wybitnym przykludum była crzeku- 
cja w Cardill, w Stanach  Zjednocz?ń- 
nych, dwuch górników, Trispola i Ra- 
wlenca. skazanych za zabójstwo bok- 
sera Louisa. Sprawa ta w swolm czas'ę 
jak sprawa Sacco i 


wie gdzię i kiedy odbędzie się egzeku-| Vancetti. Trisol | Rawlens nie przy: 


cja. 


Na Wschodzie dzieje się zgoła Ina- 
czej. Tam egzekucje są z reguly publicz. 
ne. llumaczy się to tem, *że ludzie 
wschodu do zagadnienia śmierci odno- 
szą się zupelnie obojętnie. Uczucie stra- 
chu przed Śmiercią, którego nie pokona 
w sobie żaden europejczyk, jest nprz. 
dla japończyka czy chlńiczyka zupełnie 
nieznane, | dlatego można tam zaobser- 
wować zjawisko, dla curanpejczyka zu- 
pełnie niezrozumiale. że przechodnie nie 
zadają sobie nawet trudu by rzucić 
okiem na akt egzekucji że przed szaf0. 
tem nema tam (lumów, a cl, którzy 
przypadkowo się tam znajdują. spowlą” 
dają na tę najstraszniejszą karę tak spo- 
kojnie, jakywdyby chodziło o zabicie 
muchy a nie czzlowieka. 


Są to rzeczy, których ewvroncjczyk 
mle zdoła nigdy zrozumieć, W Chinach 


egzekucja odbywa się masowo. Wszyst- roku 


znali się do winy. Wszyscy znali ich 
jako dzielnych. uczciwych ludzi, IPoszla- 
ki pewne wskazywały na nich, ale w 
100 procentach nie zdołano im dowieść 
ponelnienia zbrodni. Mimo to zostali 
skazani. Fezeękucja wykonana byla ran- 
kiem. Ale jeszcze przez wschodem sloń- 
ca wszystkie ulice, przylegające do wię- 
zienia były zanclnione tłumem, Wszy- 
scy stali nieruchomo. spoglądając na 
wrota więzienne. za którymi. według 
ich przekonania, stać się miala naj- 
większa niesprawiedliwość. A edv zegar 


wybił godzine B8-ą, na którą wyznaczo- 
na była egzekucja, wszyscy mężczyźni 
z Humu obnażyli głowy, a kobiety: mo” 
dląc się. opuściły stę na kolana. 

A tymczasem skazańcy zachowywa- 
W się zupełnie spokojnie. Nie chciel: 
przyjąć pastora. Prokuratorowi zako- 
munikowali tylko raz jeszcze, że są nic- 
winni. A później spokojnie zaczęli grać 
w wista. spozlądając tylko od czasu do 
czasu na budujące się szubienice. Punk- 
tualnie o godzinie 8 stanęli oni pod szu: 
bienicami. I w tvm momencie gdy za 
murami więeziennemi tysiące meżczyzn. 
bladvch i zdcnerwowanych stało z 9- 
puszczonemi głowami. a kobiety płaka- 
tv I modliły się, obydwaj skazańcy zu- 
pełnie spokojnie 1 obojętnie wsunęjli 
glowy do pętli, 


Różdżka czarodziejska 
odkrywa pokłady djamentów 


(sb). W urzędzie patentowym w 
Londynie zarejestrowano niedawno nig- 
zwyklą różdżkę czarodziejską. Wyna- 
lazca tego instrumentu jest pewićn ii- 
żynier angielski. któremu udalo się wy- 
naleźć różdżkę przy pomocy której mo- 
żna odkrywać pokłady diamentów. 

Zasada budowy tej różdżki nie jest 
jeszcze znana. jednak badania nad wy- 
nalczionym instrumentem dały dodatnie 
wyniki. Wynalazkiem zainteresowało 
się już pewne konsorcjum w Afryce pu- 
łudniowej. które zamierza rozpocząć na 
większą skalę wydobywanie djamen- 
tów, 

W skład różdżki  czarodziejskicj 
wchodzi kompas. którego igiełka za- 
czyna drgać gdv w pobliżu znajduja się 
brylanty. Wielokrotne doświadczenia 
dały pozytywne rezultaty. W pewnym 
wypadku nawet zakopano szkalułkę z 
brylantami, a w pobliżu lego miejsca 
igiełka kompasu zaczęła dryać. wska- 
zując micjsce, gdzie djamenty były 
ukryte. 


Ryszard Wagner pod „opieką ochrany 


w czasie swojego pobytu w Rosji w r. 1863 


kuminem oraz udział w zbrojnem po-| szłości wielkiczga kompozytora zakofi= 


(z) Kiedy Ryszard Wagner odbył w 
18563 podróż do Petersburga i 


kich skazanych przywiązuje sle do ław- | Moskwy, w III wydziale (ochranie) za- 


kl i kał zaczyna rabać glowy. jedna po | łożona została specjalna 


teczka „spra- 


drugiej. Skazańcy, którzy umrą o kilka | Wy Ryszarda Wagnera". 


minut później. z uśmiechem przvgladają 
się czynności kata i jeśli 
głowy za jednym zamachem. wyrażają 
głośne 


Cóż takiego skloniło ochranę do za- 


umie rąbać |Jęcia się osobą kompozytora? 


Wagner był emigrantem politycznym. 


zręczności. Kat jest człowiekiem powa. | lwcyjna przeszłość, jego związek z Ba- 


żanym ! szanowanym. Człowiek, który 
umie za jednym zamachem ściąć głowę: 
jest czlowtektem potrzebnym. A ludzie 
potrzebni cieszą się w Chinach wielkim 
autorytetem. 


W Europie dzieje się Inaczej, Wyrok 
śmierci jest, mimo zbrodni za popełnienie 
której został wydany. straszną rzeczą 
I człowiek, który jest wykonawcą tego 
wyroku, Jest strasznym człowtekiem. 
Niegdyś kat musiał nosić specjalny 
strój, bv go poznawano zdaleka I by 
inn! ludzie mogli go wymiłać, Spotkanie 
z nim uważano za nieszczęście. Nie miał 
on prawa mieszkać w granicach miasta. 
I nawet wówczas gdy otrzymał on 
wszystkie prawa obywatelskie. nie 
wzbudzał on synipatji. Stroniono od nie- 
go nawet wówczas: gdy był już na eme- 
ryturze. A wszak byl wykonawcą wy- 
miaru sprawiedliwości. I zdaje się, że 
tak długo dopóki istnieć będzie kara 
śmierci, jeśli nawet wszvscy będa się 
zgadzali z jej istnieniem. jeśl! uważać Ja 
będą za dobrą ! pożyteczną, nigdv lu- 
dzie nie zbliżą się do czlowieka» które- 
go sam! powołali na urząd kata, 


Niewątpliwie wojna przytęniła ucztr 
cła ludzkie. Wojna przyzwyczaiła ludz: 
do widoku krwi I śmierci. A mimo to 
ludzie z drżeniem serca dowiadula s'e © 
wyrokach ścierci. T fakże często sami 
skazani zachowują się odważniej w ohli- 


czu zgonu, aniżeli ch którzy ich otaczają. e 


Jak hr. Karolyl 


Blektryfikac'a 


wstaniu w Dreznie. 

Na długo przed przybyciem Wagne- 
ra do Rosji kierownik III wydziału, ks. 
Dołgorukow, otrzymał dokładny wy- 
wiad o osobie Wagnera, ze szczegól- 
nem. uwzględnieniem okresu. poprzedza 
jącego powstanie oraz ucicczkę z Nic- 


zadowolenie z powodu jego, Ochranie dobrze znana była jego rewo- | miec. 


Dokładny opis rewolucylnej prze- 


ludzkiej myśli 


Rad czem słowią się uuczemi? 


(sb) Jeszcze przed 30 laty faseyno- 
wały mas powieści Juljusza Vernea i 
innych fantastów, którzy przepowiadali 
zbudowanie lodzi podwodnych, przeno- 
szenie dźwięków |! obrazów na odleg= 
łość, oraz lot w zaświaty. 

Większość tych wynalazków zostala 
już obecnie urzeczywistniona. Telefon, 
radjo. telewizja: łodzie podwodne, samo- 
loty — wszystko to są zdobycze ostat- 
nich kilkudziesięciu lat. 

Wobec tego, że stare marzenia zo- 
stały urzeczywistnione, powstały nowe 
śmiałe pomysły ! projekty przyszłych 
wynalazków. Obecnie już uczeni produ- 
kują powstanie całego szeregu „niezwyv* 
kłych'* aparatów. które jednak po ich 
wynalezieniu będą w codziennym użyt- 
ku tak proste. jak naprzykład, obecnie 
telefon. Z dawnych projektów nie zosta- 
ło narazie urzeczywistuionych kilka tyl- 
ko wynalazków. a mianowicie problem 
zimnego Światła oraz loty na księżyc, 
nie mniej jednak próby robione w tym 
kierunku każą przypuszczać. że wkrótce 
i te wynalazki będą odpowiednio udo- 
skonalone. 

Na rozwoju dalszych wynalazków 
bił sie jednak najwiecej wynalazek 


dowiedział się 


o zsaałżeństwie swego syna 
z aułcścoriecą? A 


(x) Wegterski hrabla Stefan Karolyi 
udal się pewnczo razu do prywatnego 
detektywa z poleceniem odnalezienia 
swcgo syna Jerzego. który zniknął wraz 
z piekną aktorką teatru w Budäpeczeie. 


Hrabia Karolyi oddawna patrzył nie- 
cliętnym okiem na stosunek swego syna 
z uktorką, temhardziej, że syn oświad- 
czył ojcu. łż dame swegn serca kocha 
I entów jest ją zaślubić. To ośwtadczenie 
mocno zaniepokoiło hrabiego I chcąc. aby 
syn zapomniał o swej miłostce, hrabia 
postanowił separować młodych. 


Jerzy Karoly! dowiedział się jednak 
o tym planie i noca, cichaczem uciekl zd 
granicę wraz z wybranką swego serca, 
Stary hrabia nie tracił jeszcze nadziel, 
sądząc, że gdy zagrozi synowi wydzie- 
dziczeniem, ten się rozmyśli, Chodziło 
tylko o to, aby możliwie szybko odna- 


leżć miejsce pobytu młodej pary I zapo- 
blec ewentualnym zaślubinom. 

W tym też celu brabla Karolyi wy- 
najal detektywa, który mial za zadanie 
odnaleźć zakochaną parę I natychmiast 
donieść ojcu o miejscu pobytu syna. De- 
tektvw wywiązał się ze swego zadania, 
ale nim wpadł na ślad młodej pary, upły- 
nęło kilka dni. Hrabia Karolyi, zetknąw- 
szy się z detektywem wysłuchał jego ra- 
portu. 

— „gdy odnalazłem mloda parę, obo- 
je siedzieli w małej restauracji 1 spoży- 
wali obiad. W pewnej chwili wypadła z 
rąk pani chusteczka do nosa.... 

l czy syn mój ją podniósł? — 
przerwał hrabia. 

— „nie, pan! podniosła lą sama. 

Hrabia Karolyi załamał ręce. 

A zatem wszystko stracone... Qni 
są już po ślubie. 


— 


‘radja. Fale. radjowe. odgrywają obecnie 
największą rolę w projektowaniu przy” 
szłych odkryć naukowych. już od po- 
czątkowego - stadjum -jego-- rozwoju. 
Pierwszem więc odkryciem w tym kie- 
runku będzie wynałazek fal promienio- 
wanych przez powstające w łonie matki 
dziecko. 

Nie ulega watpliwości. że odkrycie 
tych fal przyczyni się zkolei do możli. 
wości sztucznepo ich wytwarzania. 
W ten sposób po Odpowieduiem na- 
świetleniu* matki będzie można wpły 
wać ma kształtowanie się płct. 

Zkolei odkryte mają być promienie 
wysyłane przez mózg człowieka w cza- 
się procesu myślenia. Podobnie, jak zo- 
stał stworzony mikrofon 1 mikroskop. 
które zwiększyły zasięg wzroku ł słuchu 
ludzkiego — wynaleziona zostanie ma- 
szyna która udoskonali proces myśle- 
nia, 

Wystarczy aby człowiek usiadł pod 
specjalnym aparatem i coś sobie pomy* 
ślał. a aparat zacznię sam natychmiast 
rejestrować te myśli naprzykład, w for- 
mie obrazów na taśmie kinematosrallcz.- 
nej. Bedzie to fotografowanie myśli ludz. 
kich. W ten sposób będzie można napi 
sać list, powieść, skomnonować svm- 
fonję i t. d. Wynalazek ten będzie może 
jedną z pierwszych zdobyczy: albowiem 
już obecnie profesor włoski Ciazzamali 
stwierdził ponad wszelką wątpliwość, Że 
mózg w czasie mvślenia wytwarza prą- 

dy clektromagznetyczne, 

Narazie niema jeszcze sposobu na tch 
mierzenie. nie ulega jednak wątpliwości 
Że rozwiązanie tej kwestji jest sprawa 
najbliższej przyszłości. Po skonstruowa- 
niu odpowiednio czułych anaratów hę. 
dzie można prady te zamienić na efektv 
świetlnę i fotograficzne. Wynalazek ten 
póldzie jeszcze dalej, aibowiem przy te 
lejonach Zniesione zostana słuchawki ! 
mikrofony. Człowiek tylko pomyśli, a 
myśl iego zamieniona w prad elektrycz- 
ny dotrze do Innel osoby. która je dra- 
zu_ zrozumie bez słów. 

Będzie więc to swego rodzaju zelek- 
trvzowana telenatfa. 


a Z Z A EO 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


czony został uspakajajacem doniesie- 
niem, że wprawdzie przyjmowa! on w 
1848 roku udział w niemieckim ruchu 
rewolucyjnym. to jednak obecnie nie-iu- 
leży oczekiwać od niego żadnych rewo- 
lucyjnych wystąpień, ponieważ najwi- 
doczniej „ustatkowal się”. Atoli przezor 
ny naczelnik ochrany, ks. Dolyorukow, 
zarządził ścisłą Inwizllację Wagnera, 

II wydział poczynił poważne przy- 
gotowania na przyjęcie Wagnera. Do- 
niesienie z dnia 12 lutego glosa: „Kom- 
pozytor Wagner przybywa w dniu Jzi- 
sicjszym. Wynajęto dla niego pomiesz- 
czenie w domu ks. Micszczerskicgo, u 
holendra Kunsta*. 

Dwa dni później, dnia 14 lutego: 
„Wagner zatrzymał się w- pokniach 
umeblowanych, utrzymywanych przęz 
kupca Kunsta. Mieszkanie to wynajęte 
zostało z polecenia Rosyiskiego Towa- 
rzystwa Muzycznego, którcro prezes, 
Rubinstein, jest w przyjacielskich sto- 
sunkach z inwigilowanymw*. 

Wobec nakazu ścisłego kantralowa- 
nia. agent, który otrzymał odpowiednie 
polecenie, starał się zapoznać z warun- 
kami. w których żył kompozytor. Oka- 
zało się to jednak niczwykle trudne, co 
szpicej w jednym ze swych ranortów z 
goryczą zauważył. Agent bywał na 
wszystkich koncertach Wagnera w Pe- 
tersburgu. na dowód czego dolączył do 
swych raportów afisze i programy, 

Specjalną uwagę agenta zwrócił na 
siebie koncert z dnia 19 lutego. na któ- 
rym kompozytor odniósł wyjątkowy 
sukces. 

Koncert przypadł w rocznicę wy- 
swobodzenia chłonów od pańszczyzny. 
Pobudzony przez głosy publiczności, 
Wagner odegrał hymn narodowy. Wy- 
konanie tego hymnu przyjete zostało 
varzez publiczność bez wielkiego ent1z- 
jazmu. raczej nawet ozieble. Przy pierw 
szych taktach część publiczności osten- 
tacyjnie opuściła salę. 

Byli to przeważnie brodaci młodzi 
ludzie, — podaje komunikat agenta. 

Ostatnie dwa raporty szpicla nie za- 
wierają fuż żadnych nowych faktów o 
koncercie i spotkaniach z Wagnerem. 
Ochrane interesowała głównie kwestia, 
jakie dochody uzyskał Wagner ze 
swych koncertów w Rosji i czy nie 
ravni jaki hkolwiek naczteszy n 
sum od mecenasów sztuki. W tei dzie- 
dzinie agent nie posiadał jednak żad- 
nych konkretnych danych i doniesienia 
iego onieraty sie wyłącznie na krażą- 
cych plotkach. W każdym rasie nagłos- 
ki o tem, jakoby nabyto dla Waensra 
majatek ziemski nad Renem, za który 
zapłacono 10.000 guldenów. okazał się 
wytworem bujnej wyobraźni, 

Opuszczając Petersburg, TWVagiter 
przyrzekł raz jeszcze odwiedzic Rosję, 

Wiadomość ta, o której znajduje sie 
wzmianka w doniesieniu agenta z dn. 15 
kwietnia 1863 r. zamknęła sprawę Pv- 
szarda Wagnera w I wydziale cay: oi 
ochrany: ; 


Rola „Przeglądu Sporitoweśo” w walce o re- 
forme sysiemnu rozgrywek pilicarskcicih. 


Krótko przed walnem zgromadze- 
niem P. Z. N. rozpisywał się „wszech- 
wiedzący” „Przegląd Sportowy" My 
uważamy, że ligowcy zapomnieli o naj- 
ważniejszym wniosku: zamknąć skle- 
pik, rozwiązać podły bałagan, puścić 
na trawę marnych a drogich aktorów 
izacząć od początku. jedno bowiem 
jest pewne: Liga jest dzisiaj źródłem 
gangreny piłkarstwa polskiego. Ogni- 
sko zła trzeba raz wreszcie unieszkodli 
wić, zlikwidować. Oto temiat dla rozwa 
żań dla najbliższych walnych zebrań 
Ligi i P. Z. P. N-u. 

I stało się: przyszło walne zebranie 
P, Z. P. N. Powyżej cytowane słowa 
„Przeglądu Sportowego* wziąłem na 
chwilę na serjo i to mnie „zgubiło“. 

Na zebraniu tem, mając tyły zabez- 
pieczone przez apel „Przeglądu” do roz 
ważania na temat stosunków w Lidze, 
w godzinnem przemówieniu uzasadnia- 
łem wniosek Krakowa o rozwiązaniu 
Ligi, wychodząc z założenia, że skoro 
ten „podły kramik“ należy rozwiązać, 
to nie wystarczy o tem deklamować, | 


ale trzeba to praktycznie i rzeczywiś- | 


cytowałem wyjątki z artykułu „Prze-, 
glądu”, które biły niemiłosiernie w spo- į 
sób nawet bardzo niewybredny w Ligę 
iako taką, spotkała mnie ze strony ‚Prze 
glądu'* nagroda w postaci generalnego j 
ataku i niesmacznych docinków. 

Na osobiste, ckliwe wycieczki nie! 
będę reagował, boć niedawne te czasy, 
kiedy ten sam „Przegląd Sportówy“ 
rozpływał się nad mojem przemówie- 
niem, które treścią w niczem nie odbie-; 


go znaczenia. Pisał dalej, że „operację jra o prawie fizyki... _ 
proponowaną przez P. Z. N., można I zamiast odpowiedzieć w sposób 
przyrównać do zalepienia plasterkiem | „jasny i dojrzały”, dlaczego dzisiaj plu- 
angielskim otwartej rany potwornego |je na to, co wczoraj jeszcze chwalił i 
raka". Tę operację, nazwaną przez się | uznawał, dlaczego to, co wczoraj ganił, 
„optyczna“ określił jako „zamydlenie | beształ i z honoru ogałacał, dzisiaj wy- 
oczu panów lekarzy, opinji i samego |biela i tem się delektuje, — zaczyna 
pacjenta". prawić kazanie o „ilości energji potrzeb 
Takie herezje wypowiadał o wnio-|nej do poruszenia masy“, sądząc, że 
sku Zarządu P. Z. P. N. zanim się spo-| „bujaniem słonia w karetce" zdoła przy 
strzegł skąd wiatr wieje. A kiedy oma-|tłumić wrażenie i sens huraganowych 
wiał na swoieh łamach ma  miesiąe| ataków ma Lige, jakiemi w fią bił jesz- 
przed walnem zgromadzeńiem P. Z. P.|cze parę tygodni temu. 
N., wniosek Krakowa o rozwiązaniu Li- I znowu dla braku argumentów cho- 
gii kiedy zamieścił mój „programowy“ jwa się za plecy pik. Glabisza. Zapomi- 
artykuł, uzasadniający ten wniosek,|na atoli, zdaje się, że cierpi na chro- 
nie przypisywał ani samemu wniosko- | niczny zanik pamięci (o tem, co wypi- 
wi, ani mej argumentacji cech demago-|sywał na swoich łamach w formie wy 
gicznych i chaosu, nie degradował tego | wiadu. Płk. Glabisz powiedział: „Niech 
wniosku później skonstrowanemi „za-| się pan nie dziwi, ale uważam, że najra 
letami“ wniosku P. Z. P. N. (a miał ku| dykalnieiszem i najlepszem pod każdym 
temu zupełną swobodę i sześć stronic| względem wyjściem z obecnej sytuacji 
swoich łamów). ale wniosek Krakowa| byłby powrót do systemu przedrozłamo 
uznał i skwalifikował jako lepszy „od| wego, który forsulje K.O.Z.P.N. Mnie oso 


wszelkich koncepcył* 
koncepcji P. Z. P. N. 


Aż tu nagle, na przestrzeńi nie lat, | Ligi i widzę w nim warunki zapewnia- 


dziej, że zawsze byłem przeciwnikiem I 


; ; +a|Czy choćby miesięcy, ale w okresie pa-|iące piłkarstwu polskiemu w obecnej 
cie przeprowadzić. I o dziwo, za to, ŻE i ll tygodni „Przegląd Sportowy” zmie-! sytuacji gospodarczej możliwie najlep- 


nia front, i to, co jeszcze wczoraj chwa- 
lił i popierał, jutro obarcza zarzutem 
demagogii i frazesem, zaś to, co oneg- 


szego rozwoju zarówno pod względem 
finansowym jak i etycznym. 
Wprawdzie płk. Glabisz opowiedział 


daj niemal z błotem zrównał, pojutrze| się w konkluzji za kompromisowem roz 
podnosi do piedestału „nowej karty w| wiązaniem sprawy, lecz tylko dla unik- 


dziejach piłkarstwa polskiego“. 


nięcia „rozłamu“, ale w swoim istot- 


A kiedy przyłapałem go na gorącym | nym poglądzie na Ligę. w zupełności po 
uczynku przywdziewania na siebie po-| dzielił, nie zdanie obecne „Przeglądu“; 


płatnej pozatem skóry kameleona, 'czem | ale moje zapatrywanie, 
głowę pod korzec i| wyraz od pierwszej chwili. 


predzej schował 


przyżfawszy mi „napozór* rację, ukrył 


Czemu pod jego adresem nie wyta- 


zało od tego, co mówiłem na Fo ri Że i Sig poza kotarę mglistej teonji inżynizral cza tych samych zarzutów, któremi ob 
CEWAE PT ZZ TDI TWADEZEWTZEEDNEGOOSZZ STU T APE. PIREZ OEEEESAEMA 


walnem zgromadzeniu P. Z. P. N. Pi- 
sał; przemówienie p. Stattera cecho- 
wała prawdziwa troska o losy piłki noż 
nej, sprawę postawił jasno i zdecydo= 
wanie, słowem komplementa, na które 
p czekałem i o które wcale nie prosi- 
em. 

„A dziś? Boże, wypadłoby mi się po- 
wiesić ze zmartwienia, gdybym je na 
serjo brał. 


A dlaczego ta rejterada? Bo się od-| 


ważyłem nazwać stanowisko „Prze- 
glądu* w sprawie Ligi chwiejnem, nie- 
logicznem, i, że zarzuciłem mu na pod- 
stawie faktów, zmianę zapatrywań w 
zależności od tego, skąd wiatr wieje. 

Gdyby „Przegląd* zadał sobie tru- 
du i „przeglądnął* oraz zestawił kolej- 
no obok siebie te wszystkie artykuły, 
które od czasu powstania Ligi o niej na- 
pisał, byłby się złapał za głowę i zapy- 
tal, czy to możliwe, abym „ja to wszy 
stko nabajdurzył*. I musiałby przyznać, 
mi rację nie tylko „napozór*, ale w rze- 
czy samej. Chyba, że sam swych „.roz- 
ważań' nigdy poważnie nie traktował 
a obliczał je raczej na sensację w stylu 
przyrównania stosunków, panujących 
w Lidze do... „dziewki ulicznej”... 

Wniosek Krakowa o rozwiązanie Li- 
gi określił „Przegląd Sportowy“ dopie- 
ro w przededniu walnego zgromadze- 
nia P. Z. P. N., jako „demagogję, chaos, 
frazesy i ogólniki, zaś wniosek P. Z. P. 
N. uznał za „wylłątkowo dobrany, pe- 
łen wszelkich zalet, przemyślany i kon- 
sekwentny”. 


Atoli na parę tygodni wcześnie o 
wniosku P. Z. P. N. wypowiedział taką 
opinię: „Wielkość tego wniosku jest 
bardzo względna a wobec rozkładu pił- 
karstwa toczącego jego organizm od 
chwili powstania Ligi, jest ciągle jed- 
nak minimalna i bynajmniej nas nie za- 
dawala. Zmiany opracowane przęz P. 
Z. P. N. — jeśli nawet przyniosą jakąś 
poprawę, to doprawdy  mikroskopijnie 
małą, a co najważniejsza — napewno 
nie zapeczątkują „dzisiaj mówi inaczej 
nowej ery). 

A więc całkiem niedwuznacznie od- 
mawiał temu wnioskowi poważniejsze- 


|: 


Wieczór bokserski w Krakowie 


"Udany debiut sekcyj bokserskich Makkabi i YMCA 


tarciami wywołanemi przez pewne in- 
ywidua urządziła sekcja bokserska 
WKS Wawel, wcale interesujący wie- 
czór bokserski, który wykazał dodatnie 
strony narybku pięściarskiego jakim 
obecnie Wawel dysponuje. 

W międzyczasie urządzone spotka- 
nie dwuch nowych klubów Makkabi — 
YMCA, wykazało również, że Kraków 
dysponuje wcale dobrym materjałem 
bokserskim, a młodzi zawodnicy po uzu 
pełnieniu strony technicznej staną się 
w niedługim czasie niezłymi boksera- 
mi. Wprawdzie spotkanie Makkabi — 
YMCA nie stało na zbyt wysokim po- 
złomie, w całości było jednak dość in- 
teresujące, zwłaszcza, że było ono prze- 
platane poszczególnemi spotkaniami za- 
wodników Wawelu. 

Poszczególne walki były następują- 


W wadze muszej: Goldflus (Mak.) 
pokonał wysoko na punkty Kwalera II 
(YMCA). 

W koguciej: Hardt II (M.) bije Ja- 
strzębskiego (YMCA). 

W piórkowej: Flink (M.) zwycięża 
Pilcha (YMCA) przez poddanie się w 
II rundzie. 

W lekkiej: Kwaler I (YMCA) wy- 
grywa wysoko na punkty z Hardtem I 
(Makkabi), 

W tej samej wadze (lekklej) Francuz 
(YMCA) bije w nieznacznym stosunku 
na punkty Dreszczą (M.) 

z ya stan spotkania 6:4 dla Mak- 
abi. 

W spotkaniach wewnętrznych Wa- 
welu w wadze muszej Ciopkiewicz wy- 
grał wysoko na punkty Bugaja. W ko- 
guciei: Nalepa bije Turczaka, w piórko- 
wej Klusowicz zwycięża Lupę, w pół- 
średniej Jodtowski zwycięża przez k.o. 
w II rundzie Ossolińskiego. 

W wadze średniej Chudzicki wygry= 


ce 


któremu | 


Po dłuższej przerwie, spowodowanej wa przez poddanie się z Tylkiem. 


W półśredniei Pauzer bije w I run- 
dzie przez k.o. Rogalskiego. 
| Sędziował w ringu jak zwykle dob- 
rze p. Moskal. 


„Dancing-narty-bridge" 
wyniki piebiscytu 


W niedzielnym plebiscycie publicz- 

mości, biorącej udział w wycieczkach 
ociągowych „Dancing-Narty-Bridge'" 

dokąd jedziemy na następną niedzielę?) 
pierwsze miejsce uzyskała Krynica, dru 
gie Wisła, trzecie Zakopane, czwarte 
Zwardoń. 

W wyniku tegoż w najbliższą nie- 
dzielę dyr. kolei okręgu krakowskiego 
uruchomi trzy pociągi tego samego ty- 
pu, które wyjadą do pierwszych trzech, 
wybranych plebiscytem, miejscowości. 
Bilety będzie można nabywać już w 
najbliższych dniach, szczegóły podamy 
w nast. numerach. 


Kanada zwyciężyła Europę 


na mistrzostwach hokejowych 
w stosunku 2:0. 
Praga, 27 lutego. 

Mecz Europa — Kanada zakończył 
+i zwycięstwem Kanady 2:0 (1:0, 1:0, 

:0). 

Drużyna polska w drodze z Pragi ro 
zegrała w Opawie jako drużyna war- 
szawska mecz  hockeyowy z drużyną 
Tropauer e. v. wygrywając go w stosun 
ku 3:1 (1:1, 1:0, 1:0), bramki dla Polski 
strzelili Wołkowski i Sabiński, 
| pm PPN RAA RZ | 


Jak się dowiadniemy świetny tenisi- 
sta krakowski, mistrz Małopolski oraz 
mistrz Polski w juniorach przeszedł ze 
swego macierzystego klubu „Sokół“. do 
A.Z.S.-1. 


| niem 


ciąża Kraków i moją skromną osobę, 

A dalej, czemu przemilcza tak ważną 
okoliczność, że za moim wnioskiem gło 
sowało siedem okręgów, które mają 
coś w sporcie do powiedzenia? Gloso- 
wały: Kraków, Warszawa, Lwów, Kiel 
ce, Pomorze, Wołyń i Białystok. 

A przeciw wnioskowi głosowało tak 
że siedem okręgów. Ten stosunek sił 
coś mówi! 

Czemu „Przegląd* nie atakuje War- 
szawy, która się mieści tuż obok „pod 
nosem?” Czyżby obawa przed stratą 
odbiorców.. i obawa przed narażeniem 
się stolicy? 

Cieszy się „Przegląd Sportowy“ i 
chwali się „własnoręcznie, że odegrał 
on w walce o reformę rozgrywek i sto- 
sunków panujących wśród klubów i gra 
czy „rolę wcale pokaźną“, 

Przypatrzmy się z bliska'tej „wy* 
chowawczej* roli (w tej chwili nie cho- 
dzi już o tę sławetną „dziewkę ulicz- 
ną“, jako lekturę dla młodzieży), jaką 


a więc także i| biście system ten odpowiadałby tembar | odegrał. 


Na krótko przed walnem zgromadze 
P. Z. P. N. pisał on o wniosku Kra 
kowa w sprawie wprowadzenia karen- 
cji dla graczy. „Wiązanie graczy z Sa- 
nym klubem jest niemoralne, gwłacą= 
ce wolność człowieka, iego indywidual 
ność, uchwała taka idzie pod prąd no= 
woczesnego życia”. 

Słowem walił, posługując się aż „poe 
tyckiemi* przyrównaniami, taranem w 
ten wniosek, mimo, iż zdawał sobie 
(taki naiwny nie jest) sprawę z tego, że 
wniosek ten zmierza do zatamowania 
ordynarnego  kaperowania graczy i 
oczyszczenia atmosfery. A tymczasem, 
wbrew rzekomego wpływu „Przeglądu 
Sportowego“ na okręgi — wszystkie 
okręgi, wraz z Ligą, za wyjątkiem Lwo 
wa, głosowały za tym wnioskiem i u- 
chwałę „płynącą przeciwko prądowi ży 
cia“, przeprowadziły, 

l cóż wy panowie z „Przeglądu Spot 
towego* na to? 

Przecież geneza tego wniosku, prze- 
zemnie zgłoszonego jeszcze ubiegłego 
roku, przypomina właśnie tę misternie 
skonstruowaną powiastkę w „swawol- 
nej kozicy, która gdzieś na Szczycie 
górskim strąciła gródkę Śniegu” i zró- 
dziła lawinę, której ia przypisuję rolę 
próby „zniszczenia na odcinku polskie- 
go życia piłkarskiego“ przynajmniej te- 
go, co korupcje, deprawuje i zohydza 
amatorski charakter polskiego sportu 
piłkarskiego. 

I jakto z tą radością, że „szereg okrę 
gów nie był li tylko bezwładną masą, 
którą wystarczy pchnąć w jakimś kie- 
runku, aby już dalej toczyła się wlas- 
nym rozpędem? 

Wszak „rewolucyjny wniosek Krako 
wa“ o wprowadzenie karencji, któremu 
od pierwszej chwili publicznie nadawa= 
łem więcej wagi, niż wnioskowi o zmia 
nę systemu rozgrywek, zdołał jednak 
porwać lawina krasnómówstwa' niemal 
wszystkie okręgi wraz z Ligą! 

Gdzież ta rola „Przeglądu“ Gdyby ją 
rzeczywiście odegrał, okręgi winne by= 
ły wniosek mój, tak przez „Przegląd“ 
zbesztany i „skończony*, odrzucić, tym 
czasem jakby na złość i dla zademon= 
strowania jak się z „Przeglądem* li- 
czyły, wniosek ten uchwaliły. 

Prawda, jakie konsekwentne zaimu- 
je stanowisko kochany nasz „Przegląd 
Sportowy“. Wolno mu zmieniać zapa 
trywania z godziry na godzinę, wolno 
tumanić opinię publiczną, wolno z czat» 
nego robić białe, a z białego czarne, bo 
tylko ludzie „ograniczeni, albo demogo- 
dzy“ tego nie czynią. 

I zapewnia nas „Przegląd Sportowy*, 
że „ani do jednych, ani do drugich nie 
chce należeć. 

Woli pozostać* nadal tym trzecim. 
bujającym kameleonem. Z tem mu bar- 
dziej do twarzy. 

Maksymilian Statter. 


Dowództwo armii japońskiej stale wysyła nowe oddziały wojsk na front chiń 
ski. Na zdjęciu widzimy pociąg pancernny, wiozący również amunicję. 


| ZERO ACE IE = | 
Ape! milicji 


W tych dniach odbył się w Wenecji 
wielki apel milicji faszystowskiej. Jak wi 
dać na zdjęciu milicja ta jest doskonale 
uzbrojona, a nawet posiada karabiny mas 
SZYNOWE. 


£XSRESS 


Anglelskie 


—— 


samoloty wojskowe w Himalajach 


W tych dniach odbyły się manewry wojskowych samolotów angielskich w 


górach Himalajskich, 


Krach bankowy w-Stanach Zjednoczonych 


„anni an 


Po krachu bankowym w Detroit powstał ogromny run na banki w całym sta- 
nie Michigan. Banki zmuszone były. wobec tego przerwać wypłaty. Dopiero po 
24 godzinach zdołano sprowadzić większe transporty złota i wznowić wypłaty. 
Na zdjęciu widzimy transport złota pod eskortą policji, 


Codzienna nowelka „Expressu. 


Zamach ma pociag. 


W pokoju służbowym na stacji ko- |się połączyć z inną stacją. Nie udało 


lejowej zadzwonił telefon. 

Józef Genard podniósł słuchawkę. 

— Express 103 spóżnił się o 53 mi- 
nut. Obejść tor bezpośrednio przed na- 
dejściem pociągu usłuszał głos. 

— Kto mówi — zawołał Genard — 
Głośniej, nie rozumiem. Urząd ruchu 
Lorial? 

Trzaski i hałasy, jakby wyładowa- 
nia elektryczne, uniemożliwiły  wszel- 
kie porozumienie. Genard aż ochrypł, 


ale niestety, nie dowiedział się, kto 
dzwonił. 

Rzucił wreszcie zirytowany  słu- 
chawkę. 

Spojrzał na zegar i stwierdził, że 
Express 109 Marsylja — Lion, powi- 


nien nadejść za pól godziny, Jeżeli miał 
się spóźnić o 53 minuty. to znajdzie się 
koło jego budki dopiero o god. 12.12. 

Gienard nie mógł tego zrozumieć. 
Zamieć śnieżna nie była znów aż 'tak 
gwałtowna, ażeby spowodowała tak 
znaczne spóźnienie, Czy zatem coś się 
stało? 

Genard sześciokrotnie dzwonił do 
Lorial. Nie otrzymywał jednak żadnej 
odpowiedzi, ` 

— Burza przerwała druty—doszedł 
wreszcie do wniosku — Zatem trzeba 


mu się, Nagle znów usłyszał jakiś głos. 
Express spóźni się o 53 minuty. Mo- 
że nawet jeszcze więcej. 
I znów trzaski w przewodach. ` `“ 
Genard wziął do ręki dziennik... 


Ale jakiś niewytłumaczony:. we- 
wnętrzny niepokój kazał mu wyjść z 
budynku. 


Sapiąc ciężko, przebijał 
zasypaną śniegiem Ścieżkę, aż wreszcie 
uirzał Światło słupa sygnałowego. 

— Rzecz szczególna — pomyślał — 
wobec spóźnienia jest jeszcze przeszło 
godzina do nadejścia pociągu, a blok 
wskazuje już „wolną jazdę“, 

Obejrzał dokładnie druty sygnało- 

wę. 
Potem przeszedł udał się torem w 
przeciwnym kierunku aż do mostu 
przerzuconego ponad kanał pobliskiej 
fabryki papieru. 

Śnieg pokrył nawet poręcze tak, że 
Genard musiał stawiać kroki z całą 
ostrożnością, aby nie wpaść do leżące- 
go o piętnaście metrów poniżej kanału. 


się przez- 


Nie chciał już dłużej marznąć. 

„Gdy wrócił do pokoju służbowego, 
ico „pięć minut spoglądał na zegarek. 

' „Za: kwadrans byłby już tutaj —mru- 
czał: zcicha. 

“Z nerwowym niepokojem nastuchi- 
wał telefonu, 

Ale nikt nie dzwonił. 

Brakowało już tylko dwanaście mt- 
nut. 

Nagle zadrżał przerażony. Co ozna- 
czały ślady -na śniegu? A dlaczego 
na .godzinę przed przejściem pociągu 
sygnał był'na „wolną jazdę”. 

Genard nie mógł już usiedzieć. A je- 
żeliurząd ruchu pomylił się, albo jeżeli 
on -sam źle- zrozumiał ?... 

Jednym skokiem był już przy 
drzwiach. Potykał się, upadał, nie wi- 
dział'nic, gdyż. śnieg zasypywał mu 
oczy. 

"Spocony dobiegł do słupa sygnało- 
wego-w. chwilę później padł strzał... 

Strażnik ujrzał tuż przy moście 
dwuch? ludzi, l 

— Co to do diabła! — krzyknął. 

Dwa*strzały były mu odpowiedzią. 

'Uczuł ból*w prawej piersi 1 upadł na 
ziemię. 

'Ostatniemi siłami czołgał się do mo- 


- W.poprzek toru.kolejowego prowa= |Stu. 


dziły ślady nóg, prawie już -zawiane 
przez nieustannie padający śnieg. 

— Klusownicy —domyśli! się straż- 
nik i zawrócił, 


Prenume rata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 54 miesięcznie 
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Przez głowę przebiegła mu bly- 
skawiczna' myśl. 
—'Napad na express! Spóźnienie 


było tylko podstępem bandytów! Na 


Ogłoszen ia: nekrológi 40 


najmniejsze zl. 1.50, Poszukiwanie pracy: 


przyczem dokonano szeregu zdjęć lotniczycię, 


Rower-narty 


Dozorca drogowy w Iwju p. Gnatow- 
ski skonstruował pomysłowy rower na 
nartąch, na którym jeździ z dość znacz 
ną szybkością, wzbudzając wśród miesz 
kańców Iwia niebylejaką sensację. 


: 3 | i ` i d 


Boga pociąg musiał być wstrzymany. 
Druty sygnałowe — jęczał Genard. 

Tracił coraz bardziej siły... 

Znalazł jednak nożyce w kieszeni i 
przeciął druty... Dzięki Bogul.. 

Teraz sygnał świetlny wstrzyma 
pociąg! 

Przeraźliwy świst 
przeszył powietrzę. 

Express 109 zatrzymał się przed 
budką blokową. 

Maszynista i dwaj konduktorzy szu- 
kali Genrada. Znaleźłi go przed mo 
stem, dającego słabe oznaki życia. Był 
ciężko ranny. 

Nie dalej niż o osiem kroków był 
przytwierdzony do szyn drut, prowa- 
dzący do baterji, umieszczonej przy 
wiąziadle mostu. 

Dwa naboje dynamitowe miały wy: 
buchnąć w chwili, gdy express byłby 
się znalazł na moście. 

Po sprawcach napadu nie pozostał 
żaden Ślad. Druty przewodów do bnd- 
ki 453 zostały przerwane. 

Nic dziwnego. że Genard nie mógł 
się połączyć ani z Loria. ani z Avtg- 
ton. To właśnie bandyci rozmawiali z 
nim telefonicznie, poczem przecieli dru 
ty 


lokomotywy 


Z pięćdziesięciu trzema minutami 
spóźnienia podiął express 109 swoją 
dalszą jazdę. . 

Ciężko rannego dozorcę udało się 
utrzymać przy życiu, Tłum, D. 


Å— EE O z E A 
W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty)j 


zr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 
za słowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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